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Pogłębienie sojuszu polsko-brytyjskiego 


aglia potwierdza zobowiązania wode Polki 


Wielka Brytania odrzuca propozycje wszczęcia rokowań z Niemcami o inny układ morski — W postanowieniach 
o wzajemnej gwarancji Polsce pozostawia się ocenę, co stanowi jej żywotny interes 


Londyn. (Tel. wł.). W ciągu mi- 
nionej doby Anglia trzykrotnie dała 
dowód swego bezwzględnego stanowi- 
ska w udzieleniu Polsce jak najdalej 
idącego poparcia wszelkimi środkami 
w wypadku agresji. Pierwszy dowód 
stwierdzeno „w oświadczeniu rządu 


brytyjskiego przedstawiciełóm prasy, 
że Anglia i Francja będą również wal- 


czyć, jeżeli Polska z jakiegokolwiek 
powodu będzie zmuszona chwycić za 
broń. Drugim dowodem było stanowi- 
sko Foreign Office, które zdecydowanie 
podkreślało stanowisko rządu angiel- 
skiego w sprawie Gdańska. Następnie 
ambasador brytyjski w Warszawie 
Kennedy odbył w sobotę dłuższą kon- 
ferencję z min. Beckiem na temat mo- 
wy Hitlera. Ambasador brytyjski po- 
nownie zapewnił rząd polski, że Anglia 
każdej chwili pośpieszy z pomocą Pol- 
sce na wypadek zagrożenia jej intere- 
sów w Gdańsku. (w) 

(d) Londyn. (PAT). W związku z 
wiadomościami zawartymi w niektó- 
rych dziennikach, że rząd brytyjski 
udzielił ambasadorowi Hendersonowi 
instrukcyj domagania się widzenia z 
min. Ribbentropem, celem uzyskania 
od niego wyjaśnień niektórych punk- 
tów mowy, a zwłaszcza ustępu, że Hi- 
tler rad byłby wszcząć rokowania z W. 
Brytanią o nowy układ morski, oraz 
jakoby rząd brytyjski był gotów 
wspólnie z innymi udzielić Rzeszy 
gwarancyj przeciwko napaści i wystę- 
puje z inicjatywą zorganizowania ta- 
kiej gwarancji w gronie 30 państw, 


zaprzeczyło powyższej wiądomości. 
Rzecznicy w Foreign Office podkre- 


wymienionych w orędziu prez. Roose- 
velta — Foreign Office, kategorycznie 


ślają, że: Henderson nie otrzymał żad- 
nych nowych. poleceń. odwiedzenia 
min. Ribbentropa, ani też domagania 


się jakichkolwiek wyjaśnień. W bry-. 
tyjskich kołach: oficjalnych oferta. Hix 


tlera wszczęcia rokowań o inny układ 
morski nie jest brana obecnie pod u- 
wagę, zwłaszcza wobec rozumowania, 
jakie wysunięte zostało przez Rzeszę 
w memoriale motywującym krok nie- 
miecki wypowiedzenia obecnego ukła- 
du. ; 

Anglia, jak oświadczają w Foreign 
Office, uważa postępowanie Niemiec 
w tej sprawie za pozbawione podsta- 
wy legalnej. Ten sam pogląd wyrażo- 
ny został co do jednostronnego zerwa- 
nia przez Hitlera układu polsko-nie- 
mieckiego. 


Aby nie zachodziła żadna wątpli- 
wość, że stanowisko rządu brytyjskie- 
go wobec żądań, jakie Hitler wysuwa 
w stosunku do Polski, zostało w swo- 
im czasie sformułowane w deklará- 
cjach Chamberlaina i lorda Halifaxa, 
rząd brytyjski pozostawia rządowi 
polskiemu całkowitą ocenę co stano- 
wi żywótny interes Rzeczypospolitej. 
Postanowienia wzajemnej gwarancji 
polsko-brytyjskiej są jasne i niedwu- 
znaczne, nie mogące budzić żadnej 
wątpliwości co do swej interpretacji. 

Co się tyczy pogłosek, jakoby rząd 
brytyjski zamierzał udzielić Niemcom 
gwarancji nieagresji, to ze strony Fo- 
reign Office wskazują na trudości, na 
jakie tego rodzaju rokowania by się 
natknęły w związku ze sprawą Czecho- 
Słowacji. W. Brytania nie uznała oku- 
pacji Czecho-Słowacji i dlatego nie 
może udzielić jakiejkolwiek gwarancji 
co do granic Rzeszy, w skład których 


wchodziłyby również Czechy. 

Równocześnie naczelny publicysta 
„Observera“ Garvin zwraca uwagę — 
jak donosi ATE z Londynu — że min. 
von Ribbentrop reprezentuje „kata- 
strofalne braki psychologii nazistow- 
skiej, której zasadniczą cechą jest nie- 
docenianie innych mocarstw i przece- 
nianie Niemiec“, 


Stanowisko Anglii 
w sprawie Gdańska 


(d) Londyn. (Tel. wł.) Tutejsze 

koła oficjalne wydały komunikat, że 
stanowisko Anglii w sprawie Gdań- 
ska jest zupełnie zdecydowane i sta- 
nowcze. 
Wszelkie próby — oświadczają tu 
zmiany istniejącego stanu rzeczy 
przemocą, którym Polska przeciwsta- 
wiłaby się z bronią w ręku, stanowi- 
łyby automatyczny powód wciągnięcia 
Anglii do wojny. 


Niemcy bezprawnie zerwali układ z Anglią 


Obrady parlamentu brytyjskiego nad projektem ustawy o obowiązkowej służbie woj- 
skowej — Nie dyskutowano nad mową Hitlera — Układu niemiecko - angielskiego nie 
wolno było wypowiadać jednostronnie 


Londyn. (PAT). W poniedziałek 
przed południem odbyło się posiedze- 
nie gabinetu brytyjskiego, zwołane 
przez Chamberlaina, Według informa- 
cji Press Association obrady dotyczyły 
projektu ustawy o obowiązkowej służ- 


bie wojskowej, której tekst został 
przedłożony ministrom do aprobaty. 
Gabinet zajmował się poza tym rozwo- 
jem sytuacji międzynarodowej oraz 
przyśpieszeniem akcji na rzecz prze- 
ciwstawienia się nowym aktom agre- 


Przeciwpolskie prowokacje w Gdańsku 


Niemieckie transparenty z prowokacyjnymi napisami — Trzeciomajowe afisze polskie 
pozrywane — Zachowanie się gdańskiej policji 


(d) Gdańsk. (Tel. wł.) W związ- 
ku z hitlerowskim „dniem pracy“ 
Gdańsk bogato udekorowano. Uderza 
wielka ilość transparentów, na których 
umieszczono napisy w rodzaju: „Dan- 
zig kommt zum Reich“ (Gdańsk wróci 
do Rzeszy), lub: „Wir erwarten unse- 
ren Führer“ (Oczekujemy naszego wo- 
dza). 

Afisze połskie, zapowiadające uro- 
czystości trzeciomajowe, zostały wszę- 
dzie pozrywane. Ogłoszono, że w Sport- 
belle we Wrzeszczu w jednej z sal ma 


się odbyć polska akademia w dniu 
święta narodowego, a w drugiej sali 
odbędzie się zabawa jednej z organiza- 
cyj hitlerowskich. Urządzenie zabawy 
w dzień powszedni — jakim jest dzień 
trzeci maja dla Niemców — w sali są- 
siadującej z tą, w której odbywać się 
ma akademia polska, nie jest chyba 
przypadkowe. 

Na ulicach Gdańska widać nie- 
mieckich lotników, którzy odbywają 
loty, startując z Wrzeszcza. Uderzająco 
dużo widać policji gdańskiej.  Hitle- 


rowcy chodzą wyłącznie umunduro- 


wani.  Przechodnie cywilni są przed- 
miotem obserwacji tajnej policji. 
Skrupulatnie bada się dokumenty 


osób przybywających do Gdańska. 
Częste są legitymowania przechod- 
niów na ulicach. 

Ilość i wyposażenie policji i od- 
działów SA i SS w Gdańsku winny 
w tej chwili być dla czynników pol- 
skich podstawą do wyciągnięcia od- 
powiednich wniosków i jeśli tr 
właściwych posunięć. (p). 


sji. Członkowie rządu brytyjskiego nie 
prowadzili podobno dłuższych dysku- 
syj nad przemówieniem kanclerza Hi- 
tlera, Według uzyskanych wiadomo- 
ści W. Brytania w odpowiedzi na me- 
morandum niemieckie, wypowiadające 
układ morski, podkreśli szczególnie 
moment, że układ ten nie zawierał żad- 
nej klauzuli, przewidującej jednostron- 
ne jego wypowiedzenie. 

Gabinet brytyjski miał podobno po- 
za tym zastanawiać się nad propozy= 
cjami, zmierzającymi do zabezpiecze- 
nia porządku w Palestynie. 

Przed rozpoczęciem się posiedzenia 
gabinetu premier Chamberlain przyjął 
przywódcę opozycji Attlee oraz Green- 
wooda. 


Zarządzenia wojskowe 
w Anglii > 


Londyn. (PAT). Wczoraj premier 
Chamberlain przedłożył Izbie Gmin 
ustawę o obowiązkowym przeszkoleniu 
wojskowym, a minister Hore Belisha 
ustawę o rezerwach i siłach pomocni- 
czych z ; przyjęto w. 
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lony wilują poróżnić Polske z Angi 


Zdemaskowane instrygi niemieckie — Polacy są gotowi do porozumienia na słusz- 
nych warunkach, nie ustąpią jednak przed zastraszeniem lub przemoca 


„ Londyn (PAT). Korespondent 
dyplomatyczny „Timesa“, omawiając 
żądania Hitlera wobec Polski stwier- 
dza, że ze strony brytyjskiej przywią- 
zuje się dużo uwagi do stanowiska, 
zajmowanego obecnie przez Niemcy 
wobec Polski, 

Pakt nieagresji uległ zerwaniu, 
ponieważ Polska nie zaakceptowała 
bezzwłocznie warunków, które, ich 
zdaniem, naruszały suwerenność Pol- 
ski. W ciągu ostatnich dni — pisze 
„Times* — propagandziści niemieccy 
wysiłąłi się, aby znaleźć tóżłnice mię- 
dzy W. Brytanią a Polską. Natych- 
miast zarówno w Londynie, jak i w 


Warszawie, ogłoszone zostały ostre 
zaprzeczenia wobec niektórych obli- 
czonych na szkodzenie wiadomości. 


Najnikczemniejsze z nich — stwierdza 
„Times* oznajmiały, że Wielka 
Brytania wystosowała do Polski ostrą 
notę, oświadczającą, iż gwarancje nie 
zostały zawarte po to, aby zachęcać 
do nieustępliwego stanowiska wobec 
słusznych żądań. Nota tego rodzaju, 
jak w ogóle żadne noty nie zostały 
wystosowane — stwierdza „Times*. 
Podkreśla się w Londynie, że gwa- 
rancje brytyjskie udzielone zostały 
Polsce, gdy stanowisko jej było wy- 
raźne i wiadome, że od chwili udzie- 
lenia tych gwarancyj żadne rokowa- 
nia między Niemcami a Polską nie 
miały miejsca. Rządowi brytyjskie- 
mu doskonale wiadomo, że Polacy go- 
towi są do porozumienia na słusznych 
warunkach, ale równie jasne jest, że 
w żadnych okolicznościach nie ustą- 
pią oni przed zaetraszeniem lub prze- 
mocą. Pońadto w Warszawie podkre- 
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Posiedzenie Sejmu 


Warszawa, (PAT). W bieżącym 
tygodniu spodziewać się należy zwoła- 
nia plenarnego posiedzenia Sejmu. 

Posiedzenie to odbędzie się prawdo- 
podobnie dunia 5 bm., tj. w piątek, 


Gen. Weygand w Ankarze 


Ankara. (PAT).W drodze powrot- 
nej z uroczystości ślubnych na dwo- 
rze irańskim przybył do Ankary gen. 
Weygand, który zabawi tu dó środy, 


Niemieckie ćwiczenia 
pod Kłajpedą 


Londyn. (PAT). Agencja Reutera 
donosi z Kowna, że dziś rozpoczynają 
się u wybrzeży kłajpedzkich wielkie 
ćwiczenia niemieckiej artylerii mor- 
skiej, Ćwiczenia te mają na celu wy- 
kazać stopień przygotowania pierw- 
szej linii fortyfikacyj do obrony tery- 
torium kłajpedzkiego. 


Regent książę Paweł 
pojedzie do Rzymu 


Rzym (PAT). Potwierdza się wia- 
domość, że jugosłowiański regent ks. 
Paweł przybędzie 10 maja do Rzymu, 
gdzie pozostanie do dnia 13 bm. 


śla się, iż nic nie było wiadomym 
przed mową kanclerza o 25-letnim 
pakcie nieagresji, który jakoby Pola- 
cy mieli odrzucić. 

Ponieważ Hitler zdaje się przepro- 
wadzać paralelę między Gdańskiem a 
Sudetami, przypomina się tutaj — pi- 
sze korespondent — że podczs gdy 
Niemcy sudeccy nie posiadali żadnej 
autonomii, gdafńszczanie znajdują się 


Litwa pójdzie razem z Polską 


już całkowicie pod kontrolą partii na- 
rodowo-socjalistycznej 1 że nie ma 
mowy o złym traktowaniu ich przez 
Polaków. Dopóki prawie połowa pol- 
skiego handlu zamorskiego przechodzi 
rzez Gdańsk, w Londynie zdają so- 
ie sprawę ż tego, że wszelkie nieroz- 
ważne kroki wywołać muszą reakcję 
Polaków, dla których Gdańsk jest in= 
teresem żywotnym. 


W związku 2 wizytą gen. Raszkitisa w Polsce kowieńskie 
kola polityczne potwierdzają, że Litwa nie da się wciągnąć 
w kombinacje niemieckie, skierowane przeciw Polsce 


twierdzają, że okoliczność ta w sposób 
wyraźny wskazuje na to, że Litwa 
prowadząc politykę neutralności, nie 
pójdzie na żadne kombinacje niemiec= 
kie skierowane przeciwko Polsce. Na- 
stępnie podkreślają, że gen. Raszkitis 
to nie tylko dobry wojskowy, ale tak- 
że i dobry polityk, który w czasie 
swego pobytu w Polsce nie tylko bę- 
dzie gościem marsz. Śmigłego-Rydza, 
ale również przyjęty będzie przez Pre- 
zydenta R. P., oraz odbędzie konfe- 
rencję z min. Beckiem, Z tej racji 
koła polityczne wyrażają przypuszcze- 
nie, że podczas tej wizyty, rożmowy 
dotyczyć będą całokształtu stosunków 
między Polską a Litwą. (w) 


Warszawa (Tel. wł) Korespon- 
dent kowieński „Kuriera Warszaw- 
skiego“ donosi, że w litewskich kołach 
oficjalnych i półofiecjalnych bardzo 
wielkie wrażenie zrobiło zaproszenie 
gen. Raszkitisa przez marsz. Śmigłe- 
go-Rydza do Polski. Jak zapewniają 
tutejsze koła polityczne gen. Raszkitis 
przybędzie do Polski 8 maja. Koła ko- 
wieńskie podkreślają wyjątkową do- 
niosłość tej wizyty, jest ona bowiem 
pierwszą wizytą czołowego przedsta- 
wiciela armii odrodzonej Litwy w od- 
rodzonej Polsce. Z uwagi na to, że 
wizyta ta nastąpi po wizycie gen. Ra- 
szkitisa w Berlinie na uroczystościach 
urodzinowych, koła kowieńskie po- 


Turcja zachowa niezależność 


Oświadczenie znanego publicysty tureckiego w sprawie 
cieśnin Bosforu i Dardaneli 


Stambuł. (PAT: W Turcji] mi interesami polityki, dotyczącej cie- 
wszyscy zdają sobie sprawę z tego, że | śnin.* 
posiadanie cieśnin czyni z tego pań- Stambuł. (PAT). Przy okzaji no- 
stwa poważny czynnik W polityce miej minacji na ambasadora Rzeszy w An: 


Obrady komisyj senackich 
Warszawa. (PAT). W bieżącym 
tygodniu obradować będzie szereg ko- 
misyj senackich. 

W czwartek dnia 4 bm, odbędzie się 
posiedzenie komisji oświatowej, na 
którym sen. Miklaszewski zreferuje 
projekt ustawy © polskiej Akademii 
Nauk Technicznych, 

Na ten sam dzień zwołane zostało 
posiedzenie senackiej komisji rolnej. 
Na posiedzeniu tym nastąpi wybór 
sprawozdawcy i ewent. sprawozdanie 
o projekcie ustawy o zniesieniu słu- 
żebności w województwach: krakow- 
skim, lwowskim, stanisławowskim, 
tarnopolskim i cieszyńskiej części woj. 
śląskiego. Sprawozdawcą będzie praw- 
dopodobnie sen, ks, dr Machay. 

Komisja skarbowa Senatu obrado- 
wać będzie w piątek dnia 5 maja. Na 
posiedzeniu tym sen. Semkowicz zre- 
feruje projekt ustawy o sprzedaży i 
bezpłatnym odstąpieniu niektórych 
nieruchomości państwowych. 

We wtorek dnia 2 bm. odbędą się 
posiedzenia następujących  komisyj 
sejmowych:  przemysłowo:handlowej, 
spraw wewnętrznych i budżetowej. 


Konferencja 
u marszałka Sejmu 


Warszawa. (PAT). W związku z 
podjęciem przez Sejm prac ustawodaw- 
czych po upływie terminu 30-dniowego 
odroczenia sesji zwyczajnej p. prezes 
Rady Ministrów gen. Sławoj-Skład- 
kowski oraz p. wicepremier i minister 
skarbu inż. BKugeniusz Kwiatkowski 
odwiedzili w dniu dzisiejszym p. mar- 
szałka Sejmu prof. Wacława Makow- 
skiego, z którym odbyli konferencję. 


Odpowiedź parlamentu 
na mowę 'ronową 


Rzym (PAT). W poniedziałek ra» 
no delegacje izby i senatu, którym to- 
warzyszył sekretarz partii faszystow= 
skiej oraz ministrowie, wręczyły kró- 
lowi Emanuelowi II w obecności Mus- 
soliniegó adres, zawierający odno- 
wiedź parlamentu na mowę tronową. 


Hitler i mtodzież 


Berlin. (Tel, wł). Dziś z okazji 
święta pracy przemawiał do zgroma- 
dzońćj na stadionie olimpijskim mło- 
dzieży kanclerz Hitler, Dał on rzut oka 


dzynarodowej, zwłaszcza w chwili o0- | karze von Panena oraz jego przejazdu 
Becnej, w obliczu obecnej sytuacji. 
Nawiazując. do tej kwestii, deputo- 
wany wielkiego zgromadzenia narodo- 
wego. znany publicysta Muhittin Bir- 
gne, pisze w „Son Posta”, że obecnie 
nie istnieje już zagadnienie cieśnin w 
dawnej formie i dawnym znaćzeniu. 
„Nie ma siły, która by potrafiła wy- 
wrzeć na Turcję nacisk w sprawie cie- 
śnin. Turcja zastrzega sobie zupełną 
wolność regulowania zgodnie ze swy- 


Pobył min. Gafencu w Rzymie 


Audiencja u króla Emanuela III — Śniadanie w poselstwie 
rumuńskim 


Rzym (PAT). Rumuński mini- 
ster spraw zagr. Gafencu zwiedził 
przed południem wystawę mineralo- 


giczną w Rzymie. Następnie odwie- 
dził zastępcę sekretarza partii faszy- 
stowskiej Serena. 

W południe min. Gafencu został 
przyjęty na audiencji przez królą E- 


rza ZA s À x = 
Na Węgrzech wzrasta niechęć 
przeciw podporządkowywaniu węgierskiego życia gospo» 
darczego planowi czteroletniemu Niemiec 


Budapeszt. (Tel. wł). W tatej- 
szych kołach gospodarczych czuje się 
niechęć w stosunku do zakusów nie- 


mieckich na całkowite podporządko- 
wanie życia gospodarczego Węgier 


planowi 4-letniemu Niemiec. W toku 
rokowań gospodarczych Węgier z 


Niemcami ci wyrazili żądanie ograni- 
czenia przemysłu węgierskiego, gdyż 
chcą Węgry zasypać własnymi pro- 
duktami przemysłowymi, a sami mają 
znaczne zapotrzebowanie na produkty 
rolnicze Węgier. (w) 


Wrzenie w Palestynie nie ustaje 


Cztery nowe zamachy terrorystyczne w Tyberiadzie 
tw Haifie 


Jerozolima. (PAT), Postanowie- 
nia, powzięte w sprawach Palestyny, 
zebrane są w „Białej Księdze”, przesła- 
nej przez rząd brytyjski rządowi pale- 
styńskiemu. „Biała Księga* jest już 
ed kiłku dni w posiadaniu przedsta- 
wicieli tutejszych władz i prawdopo- 
dobnie jutro zostanie podana do wia- 
donmiości publicznej. „RY 

Spokój w Palestynie jeszcze irie za- 


panował. Ww ciągu niedzieli popełniono 
4 zamachy terrorystyczne. Jest 2 zabi- 
tych i 2 rannych. W Tyberiadzie zabi- 
to Żyda, w Haifie zaś zabito: Araba, 
drugiego zaś zraniono. W Jerozolimie 
rodzice znanego przywódcy arabskiego 
Naszaszibiego cudem uniknęli śmierci. 
Zamachowiec, który usiłował strzelać 
do Nasząszibich, został zraniony przez 
żołnierza. 


na swą. działalność w ciągu minionego 
6-lecia oraz na zmiany, jakie zaśzły w 
sytuacji Niemiec w ciągu tego okresu. 
„Dumny jestem — mówił Hitler — z 
tego, że moja młodzież stoi za mną i 
że wiem, że zająłem wasze serca, a wy 
należycie do mnie. Jeśli tak jest, to 
cały świat próżno będzie nam groził* 


Wypadek 
generała niemieckiego 


Rzym (PAT). Samolot, którym 
generał niemiecki von Brauchitsch 
udał się z Rzymu do Trypolisu wraz z 
towarzyszącymi mu osobami, musiał 
z powodu złych warunków atmosfe- 
rycznych lądować przymusowo w Ka- 
tanii. Gen. Brauchitsch udał się stąd 
samochodem do Taorminy. 


Trzęsienie ziemi 
we Włoszech 


Sienna (PAT). Miejscowe ob- 
serwatorium seismograficzne zanoto- 
wało w poniedziałek o godz, 7,11 gwał- 
towne trzęsienie ziemi, którego ośro- 
ią znajdował się w odległości 9.500 
cm. 


du Turcji dzienmiki wspominają, że 
Turtją i Niemcy były wprawdzie so- 
jusznikami podczas wojny światowej i 
Że oba. te kraje łączą jeszcze rozległe 
stosunki gospodarcze, Jednak pisma 
podkreślają z naciskiem, że obecna 
Turcja nie jest dawnym imperium ot- 
tomańskim i że Turcja republikańska 
jest zdecydowana bronić swych żywot- 
nych interesów i swych ideałów naro- 
dowych wszelkimi środkami, 


manuela III w Kwirynale, a następ- 
nie udał się do pałacu weneckiego, 
gdzie był przyjęty przez Mussoliniego, 
z którym odbył w obecności min. Cia- 
no dłuższą rozmowę. 

Min. Gafencu podejmowany był 
śniadaniem, wydanym w _ poselstwie 
rumuńskim w Rzymie. W śniadaniu 
tym wzlął również udział min. Ciano 
z małżonką. 


Prasa francuska ostrzega Niemcy 


Stwierdzenia o pogwałlceniu przez Niemcy uktadu z Polsk 
— Podziw dla odwagi narodu polskiego 


(d) Paryż (ATE). Omawiając sy-Polska byłaby gotowa przeprowadzić 
tuację wytworzoną w Europie na sku= | z Berlinem rokowania w sprawie 
tek przemówienia kanclerza Hitlera, | niektórych punktów jak dostosowanie 
prasa francuska podkreśla ponowne | statutu Gdańska do obecnych warun- 
zadeklarowanie przez Anglię = po mo- | ków lub co do pewnych ułatwień ko- 
wie Hitlera — gotowości wypełnienia munikacyjnych pomiędzy Rzeszą a 
przyjętych zobowiązań. Prusami Wschodnimi.* 

W niedzielnych dziennikach pary- 
skich znajdujemy ostrzeżenia pod 
adresem Niemiec. Wśród tych głosów 
prasy zasługuje na wyróżnienie arty- 
kut Bourgnesa ogłoszony w półoficjal- 
nym „Petit Parisien*. 

Bourgues stwierdza, że pogwałce- 
nie przez Niemcy ukladu z Polską, 
który zawierał klauzule uniemożliwia- 
jące wypowiedzenie przed r, 1944, 
mogło tyłko usztywnić «stanowiska 
rządu polskiego zdecydowanego nie 
zrezygnować z żadnego ze swych słusz= 
nych praw, ; 

„Pomimo tm = pisze Bourgues 


pozostawia Polsce prawo decyzji o 


Erożone .Rząd angielski powyższej dœ 
cyzji nie zmienił i nie zmieni. wiedząc, 
że Polska zawezwie Francję i Anglię 
na pomoc, jeżeli egzystencja jej zwią- 
zana z wolnym dostępem do morza 
byłaby zagrożona. „Zarówno w Pary- 
żu jak i w Londynie — kończy swój 
artykuł Bourgues wyraża się po- 
dziw dla wspaniałej odwagi narodu 
polskiego". 


——— 


„Petit Parisien“ przypomina — ża | 
umowa gwarancyjna polsko-angielska - 


tym, czy uważa swe interesy za zae 


Numer 10% 


Z NASZEGO STANOWISKA: 


Prasa Rzeszy Niemieckiej usiłuje 
wmówić w swe społeczeństwo, jakoby 
mowa kanclerza Hitlera zrobiła w 
Polsce „wrażenie“. Może i zrobiła 
„wrażenie, ale — całkiem inne, niż to 
swym czytelnikom opowiadają gazety 
niemieckie, a mianowicie wywołała 
bezwzględne  nieprzejedna- 
nie w sprawie naszej pozy- 
cji nad Bałtykiem i Wisłą. 

Niech w Berlinie przyjmą do wia- 
Gomości, że w Polsce jednomyślną jest 
wpinia, iż — szczególnie po doświad- 
czeniach ostatnich miesięcy — nie tyl- 
ko nie może być mowy o tworzeniu 
jakiejkolwiek  „eksterytorialnej* nie- 
mieckiej „hipoteki“ na polskim Pomo- 
rzu oraz o jakimkolwiek uszczupleniu 
maszych praw w Gdańsku, lecz prze- 
ciwnie, że stanowisko Polski 
nad Bałtykiem i Wisłą musi 
doznać wyraźnego wzmoc- 
nienia na podstawie jasnej 
sytuacji. 

Straty ostatnich lat muszą być 
odrobione; gdzie w fundamentach 
były dotąd miejsca słabe muszą być 
zastąpione materiałem twardszym i 
trwalszym, by w tej części Europy u- 
stał niepokój raz na zawsze. 

Jest zasługą hitlerowskiej politycz- 
nej metody zaskakiwania innych i 
stwarzania gwałtem faktów dokona- 
nych, że dzisiaj na rzeczywistość nie- 
miecką patrzą w Polsce trzeźwiej tak- 
że te czynniki, które dawniej oddawa- 
ły się złudzeniom i skłonne były 
do ustawicznych z polityką niemiec- 
ką kompromisów, wyzyskiwa- 
nych przez Berlin jednostronnie i bru- 
talnie. 

Dowodem tego ostatnie wystąpie- 
nia dwóch czełowych pism  „ozono- 
wych”. A mianowicie czytamy w „G a- 
zecie Polskiej“: 


„Rzesza Niemiecka zamanifestowała o- 
statnio swój stosunek do zobowiązań mię- 
dzynarodowych przez zajęcie Kłajpedy, 
jednostronne uznanie za nieważny układu 
morskiego angielsko-niemieckiego, który 
nie zawierał żadnej klauzuli, dopuszczają- 
cej tego rodzaju wypowiedzenie, oraz przez 
jednostronne zerwanie paktu o nieagresji 
polsko-niemieckiego, który mógł być wy- 


Wizja duszy niemieckiej 
w poezji polskiej 


(z dramatu Lucjana Rydla 
„Jeńcy*, pisanego w r. 1902) 


Gdzie Niemiec nogę stawi, 
tam ziemia sto lat krwawi.. 
gdzie Niemiec wodę pije, 
tam źródło sło lat gnije... 
gdzie Niemiec tchnie trzy razy. 
tam już sto lat zarazy... 
zdzie Niemiec rękę poda, 
tam jnż przepadła zgoda, 

bo wszystko mu zawadza, 
nad czym nie jego władza: 
źle żaby w stawie rechcą, 

bo po niemiecku nie chcą!.. 
i ptak go w lesie gniewa: 
nie po niemiecku śpiewa! 

— Choćbyś co miał lat tysiąc. 
jego jest — gotów przysiąc.. 
mocnych oszuka, zgrabi, 

a zdusi tych. co słabi... 

By w niebo była droga — 
obdarłby nawet Boga 

i ujrzym jeszcze snadnie, 

jak słońce z nieba skradnie! 


powiedziany z sześciomiesięcznym termi- 
nem po latach 10. Tej bijącej w oczy praw- 
dy. udowadniać nie trzeba. 

„Przez zajęcie Kłajpedy i propozycje in- 
korpcracji do Rzeszy Niemieckiej wolnego 
miasta Gdańska, leżącego u ujścia polskiej 
rzeki i na polskim wybrzeżu, polityka nie- 
miecka zmierza do odepchnięcia Polski od 
Bałtyku. Znaczenia brzega morskiego dla 
państwa polskiego, dla jego rozwoju i przy: 
szłości — również dowodzić nie trzeba. 

„Polityka Berlina stwarza więc sytua- 
cję, w której rząd Rzplitej w sprawie Gdań- 
ska będzie musiał — przy ustalaniu no- 
wych gwarancyj polskich praw i polskiego 
stanu posiadania w Wolnym Mieście — 
iść jeszcze dalej w swoich żą- 
daniach.“ 


„Kurier Poranny", który daw- 
niej okazywał taki brak trzeżwości w 
przewidywaniach w sprawie niemiec- 
kiej, tak się teraz odzywa: 


ORĘDOWNIK, Środa, dnia 3 maja 1939 
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erwzględną, piepzejodnaną postawe 


„W tej sytuacji i wobec jaskrawych pre- 
cedensów jednostronnego orzekreślania z 
dnia na dzień zobowiązań międzynarodo- 
wych, Polska będzie musiała iść da lej 
w swych żądaniach przy ustalaniu gwa- 
rancyj dla zachowania polskiego stanu po- 
siadania u ujścia Wisły, któr: stanowi 
kręgosłup qeopolitycznej struktury nasze- 
go kraju. 

„Nasze prawa w Gdańsku muszą być 
dobrze, *epiej niż w dotychczaso- 
wejkoncepcjizabezpieczone, by 
nie były narażone na różne niespodzianki. 

„Wysnunięcie przez rząd polski dal 
szychżądańgwarancyinych uza- 
sadnione jest w pełni ostatnimi. omówio- 
nymi przez nas wypadkami i tłumaczy się 
silną wolą arewnienia układom między- 
narodowym tej trwałości, której brak staje 
się głównym wrogiem pokoju.“ 


Z uznaniem przyjmujemy tę zmia- 
nę stanowiska i wysunięcie nowego 


MMM COO 
. 


ZYCIE POLITYCZNE 


PO JEDNOSTRONNYM WY- 
POWIEDZENIU PAKTU 
POLSKO-NIEMIECKIEGO 


Wypowiedzenie polsko - niemieckiego 
paktu o nieagresji, jak i angielsko - nie- 
mieckiego paktu morskiego, nie stanowi 
niespodzianki «ni dla opinii polskiej, ani 
dła zagranicznej. Prowadzona ostatnio 
kampania prasy niemieckiej przeciwko po- 
rozumieniu polsko - angielskiemu slano- 
wila dość wynirwną wskazówkę takiej 
właśnie ewolucji polityki niemieckiej. 

Przesłanki jednostronnej decyzji po- 
wziętej przez kanlerza Rzeszy wyrażone za 
równo w jego mowie, jak i w memorandum 
złożonym rządowi polskiemu w piątek, 5 
minut przed godz. 12 wskazują wyraźnie że 
istotnym powodem wypowiedzenia ukła- 
du niemiecko - polskiego jest polsko-an- 
gielski układ gwarancyjny. W interpre- 
tacji niemieckiej zobowiązanie polsko-an- 
gielskie sprzeciwia się układowi, zawarte- 
mu w swoim czasie z Polską. 

Ten sposób rozumowania jest w dzie- 
jach dyplomacji czymś nowym. Niemcy 
już po zawarciu paktu o nieagresji z Pol- 
ską zawarły umowę gwarancyjną z Wto- 
chami, zzobowiązując się nieść Włpchom 
pomoc na wypzcek ich wojny - Francją. 
W sposób jeszcze bardziej bezpośredni na- 
ruszała nasze interesy gwarancja, udzie- 
lona przez Niemcy Słowacji, która w ra- 
mach tej gwarancji stała się przedpolem 
niemieckim, sięgającym do granic nasze- 
go C. O. P. 

Polska ponosiła nawet niezgodne z jej 
interesami ofiary na rzecz porozumienia 
polsko - niemieckiego. Współżycia tego 
nie można regulować przy pomocy poli- 
tyki nacisków i stwarzania faktów doko- 
nanych, jaką stosowały Niemcy. 

I tu leży podstawowa trudność unor- 
mowania stosunków polske - niemieckich. 
Stanowisko, zajęte przez Rzeszę, zarówno 
w mowie kanclerza, jak i w naemoriale, 
złożonym rządowi polskiemu — nie tylko 
nie usuwa tej trudności, ale pogłębia ją. 
Wysuwanie pod adresem Polsxi żądań, 
sprzecznych z jej najżywotniejszymi inte- 
resami w zamian za gwarancje „które w 
świetle ostatnich doświadczeń musimy 
uznać za iluzoryczne, nie jest drogą. wio- 
dącą do dobrego, sąsiedzkiego współżycia. 

Ani Gdańska nie oddamy, ani nie zgo- 
dzimy się na żadne eksterytorialne drogi 
przez polskie od prawieków Pomorze. 

Nie naszą jest winą, że na ziemie, sta- 
nowiące nasz obszar życiowy, zamieszka- 
łe przez ludność polską, rozwijające się 
w zasięgu polskiej kultury. wdarli się 
przed wiekami niemieccy zaborcy. Prusy 
Wschodnie były ongiś lennym księstwem 


Polski. Książe pruski składał hołd swe- 
mu zwierzchnikowi, królowi polskiemu. 
Nasze prawa historyczne do tych ziem są 


dawniejsze od wysuwanych dziś przez 
kanclerza Rzeszy praw niemieckich. Hi- 
storia niemiecka w znaczeniu Niemiec dzi- 
siejszych jest tam 


A jeśli już o osiągnięcie chodzi, które we- 
dług własnych słów Hitlera, są jedyną le- > 
gitymacją przed historią, to rządy Prus 
i bismarckowskiej Rzeszy cofnęły tę dziel-h 
nicę, oderwaną ed swego naturalnego za-Ę 
plecza — Litwy i Polski — w jej gospo- 
darczym i cywilizacyjnym rozwoju. 
Polska liczy przeszło 35 milionów ludno- 
ści 
DWULICOWA GRA NIE- 

MIECKA WOBEC KOŚCIOŁAJ| 


Stosunki pomiędzy Trzecią Rzeszą af 
Watykanem są ostatnio częstym tematem p 


bardzo świeżej ve | 


licznych, krótkich artykułów i notatek naj 
one jj 
przejść niespostrzeżenie, ale dlatego. kto 


łamach prasy niemieckiej Mogą 
potrafi czytać pomiędzy wierszami. sta-§ 
nowią materiał. świadczący o chęci pew- j 
nego naprawienia tych stosunków. 

W prasie niemieckiej pojawiałv siei 
ostatnio notatki, wskazujące na możliwo- 
ści nawiązania pewnego kontaktu między § 
Rzeszą a Watykanem. 

Na łamach „Danziger Vorposten* uka- 
zała się np. w dniu 24 bm. notatka dato- 
wana z Berlina. Organ narodowo-socjali-K 
styczny, którego ścisły związek z Wilhem- 
sitrasge jest publiczna tajemnicą. komen- g} 
tuie deklaracje obecneado papieża, przy- 
jęte przez Rzeszę życzliwie zwracając u- 
wage na udział hierarchii katolickiej w u-§ 
roczystościach 50-letnich urodzin kancle-F 
rza, na nabożeństwa za Fiihrera. na ser- 
deczne życzenia, złożone Hitlorowi przez 
nuncjusza apostolskiego itd. Wszystko to, 
zdaniem „Danziger Vornosten*. świadczy 
o rzekomym noelepszenin stosunków po- 
miedzy Watykanem a Berlinem. 

Mimo tych inspiracyj o rzekomym pa- 
lepszenin stosunków międzv Stolicą Apo- 
stolska a Trzecią Rzeszą. całe nastawie- 
nie reżimu nazistowskiego i fakty z ostat- 
nych tygodni stwierdzaja wręcz coś prze- 
ciwnego, Walka z religią chrześcijańską, 
a zwłaszcza z Kościołeb Katolickim, trwa 
i od czasu do czasu przybiera na sile. 

Ostatnio usunięto krucyfiksy ze szkół 
państwowych i modlitwy szkolne. Zam- 
knięto już wszystkie szkoły wyznaniowe. 
Aresztuje się księży. Biskupowi Sprollowi 
nie wolno wrócić do diecezji. Młodzież 
podburza się przeciwko Kościołowi į du- 
chowieństwu. Słowem odchrześcijanienie 
Niemiec postępuje naprzód. W witrynach 
wielkich księgarni szeroko reklamuje sie 
wydawnictwa, zawierające paszkwile 1 o- 
szczerstwa na papieża i jego najbliższych 
współpracowników. (KAP) 


polskiego stanowiska tym bardziej, że 
identyczna ich linia polityczna nie 
jest niewątpliwie przypadkową i ma 
swoją głębszą przyczynę. Wyrażamy 
tylko szczere życzenie, by obóz któ- 
rego organami są dwa wspomniane 
pisma, teraz na stanowisku zdecydo- 
wania wytrwał aż do istotnej 
realizacji dążenia polskie- 
go. Uwaga opinii publicznej będzie 
na tę ewolucję cznjnie zwrócona, 
bo na cofanie się i na waha- 
nia teraz już więcej, niż kiedykol- 
wiek, nie pora. 

Mowy być oczywiście nie może o 
tym, by Polska mogła się zadowolić 
pozorami, a Niemcy się faktycznie 
w Gdańsku nawet wojskowo u- 
macniali. Polsce nie wolno 
przeoczyć momentu w intere- 
sie własnym i pokoju Europy na przy” 
szłość. 

Nie wolno tym bardziej, że ko- 
niunktura polityczna jest 
dla państwa polskiego bar- 
dzo korzystna: zarówno bowiem 
Londyn, jak Paryż zajmuje w spra- 
wie Gdańska postawę zdecydowaną, 
czego dowodem jest komunikat an- 
gielskich kół oficjalnych oraz oświad- 
czenia prasy francuskiej, 

Pocieszający bardzo jest też fakt, 
że we Włoszech liczą się ze stanow- 
czością Polski w sprawie tzw. żądań 
niemieckich, które zostały odrzucone. 
Społeczeństwo polskie gorąco pragnie, 
by naród włoski rozumiał, iż Polska 
w sprawie swej pozycji nad Bałtykiem 
i Wisłą nie może zejść ze stanowiska 
nieprzejednania, przeciwnie, że musi 
uzyskać zupełne wyjaśnienie 
sytuacji na swoją korzyść 
realną. 


PRZEGLĄD PRASY 


Polityka asekuracji 
a nie „okrążania” 


„Warszawski Dziennik Naro- 
dowy“ omawiając memorandum rządu 
Rzesy złożone 28 kwietnia rządowi polskie- 
mu w następujący sposób ocenia rozumo” 
wanie niemieckie: 


„Niemcy w hardzo znamienny sposób poj- 
mują swoje stosunki z Polską. Ich zdaniem, 
polegać one powinny na wyrzcczeniu sje przez 
Polskę swobody zawierania poroznmień poli- 
tycznych z innymi państwami, chociaż te po- 
rozumienia posiadaja Ściśle obronny charak- 
ter. Ponadto Niemey sądzą, że przyjazne sto- 
sunki sasiedzkje polegać winny na uwzgled- 
nianiu wszelkich żądań, które wynikają z in- 
teresów niemieckich, chociażby te żadania 
zmieniały zasadniczo położenie państwa pol- 
skiego į stwarzały dla niega zupelnie nową 
i wiełce niebezpieczną sytuacje. Test fo po- 
stawa bardzo znamienna. świadcząca o tym, 
że Niemcy mają ochote nadać stosunkom z 
Polską charakter w treści swej zbliżony, je- 
śli nie do protektoratu w ścisłym znaczeniu 
tego słowa, to przynajmniej ida (akiega stop- 
nia zależność, który nazwać wypada kliente- 
la. Wynika to jasno z niemieckiej interpreta- 
cji nkładu z 1934 r. oraz z żądań postawionych 
pod adresem Polski w marca rb, 

„Jasnym jest, że Polska na takie stanowi- 
sko zgodzić się nie może. Ceniąc sobie dobre 
pokojowe stosunki z Niemcami, nie zamierza 
ona wyrzekać się ani swoich praw, ani swych 
żywotnych interesów. Jeśli Niemey pragną za- 
chować dobre sąsiedztwo z nami, muszą zro- 
zumieć, że nie ustąpimy ani na krok od tego, 
to nasze į co sie nam należy. Broniąc swojch 
praw i swego bezpieczeństwa, będziemy nadał 
szukali porozumienia z państwami, które — 
podobnie, jak i my — nie zamierzają godzić 
sie na hegemonie niemiecką i pragną zacho- 
wać równowage europcjską, Nie sndzimy, aby 
taką polityke nazywać należało „polityką o-< 
krażanfa*, jest ona bowiem po prostu i li 
tylko polityka asekuracji.* 


Memorandum usiłuje wskazać, że 
sprzeczność polega na  niedotrzymaniu 
przepisów paktu polsko-niemieckiecgo z 
1934 rr W naszym przeświądczeniu nato- 


miast konflikt obecny jest przejawem od- 
wiecznych dziejowych, wrogich Polsce dą- 
żeń.niemieckich, 


WWO O TOO OOOO TMT TOTO MOTTO 
Z POKAZU LOTNICTWA BOJOWEGO W WARSZAWIE 


“^ Balon obserwacyjny wraz z obsługą przed wzlotem 


:£ Artyleria przectwłolnicza na stanowisku < 


ACz | 


Szlachełny wyścig 


Wzruszające ofiary dzieci szkolnych oraz 


Birna 
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ojiarności 


najuboższych pracowników, inwalidów i bez- 


robotnych na obronę przeciwlotniczą 3 


Warszawa. (PAT). Ostatnie dni 
subskrypcji Pożyczki Obrony Przeciw- 


lotniczej przynoszą wzruszające dowo- | fiołków, 


dy ofiarności społecznej na zwiększe- 
nie naszej floty powietrznej. Zakupują 
POP wszyscy bez wyjątku w miarę 
swych możliwości finansowych. Nawet 
dzieci szkolne składają swe groszowe 
oszczędności, by choć skromnym dat- 
kiem przyczynić się do spotęgowania 
sił zbrojnych narodu polskiego. Spo- 
śród olbrzymiej listy osób podajemy 
najbardziej charakterystyczne ofiary 
na FON i na POP. 

Pracownicy rafinerii Galkar i fa- 
bryki maszyn w Gliniku Mariampol- 
skim subskrybowali na POP kwotę 
32.000 zł, inwalidzi wojenni powiatu 
gorlickiego 1.720 zł, urzędnicy wydzia- 
łu powiatowego 1.620 zł, gmina miasta 
Gorlic 2.000 zł, gmina wiejska Lipinki 
2.000 zł, pracownicy kopalni ropy fir- 
my „Faworyt* w Krygu — 1.720 zł. 

Około 30 gromad w powiecie opo- 
czyńskim subskrybowało zbiorową po- 

' życzkę po 100 zł, według bowiem u- 
chwał poszczególnych gromad rzeczą 
honoru całej gromady jest, aby najbar- 
dziej nawet ubogi figurował na dekla- 
racji subskrypcyjnej. Gromady więc 
postanowiły w ten sposób przyjść z po- 
mocą najbiedniejszym, którzy, pragnąc 
znależć się na liście subskrypcyjnej, 
zaciągnęli dług wobec gromady, 

Na rzecz pożyczki przeciwlotniczej 
powiat kartuski, obejmujący tzw. 
„Szwajcarię Kaszubską”, złożył dotych= 
czas 70.000 zł. 

Najbiedniejsza dziatwa szkolna po- 
wiatu rudeckiego w liczbie 19382 dzieci, 
dożywiana przez Pow. Kom. Pom. 
Dzieciom i Młodz. w Rudkach, zrezy= 
gnowała w dniu 24 bm, z drugiego 
śniadania, a zaoszczędzoną z tego 
kwotę 127,44 zł przekazała za pośred- 
nictwem komitetu na POP i FON. 


| 


ile zebrano na FOM 


Warszawa. (PAT). Stan zbiórki 
na Fundusz Obrony Morskiej na dzień 
26 kwietnia wyraża się kwotą. 9.329.748 
zł 1 87 gr. 

Łącznie ze zbiórką, prowadzoną od- 
dzielnie wśród korpusu oficerskiego i 
podoficerskiego armii i floty, kapitał 
wynosił 11.074.315 zł i 41 gr. Po potrą- 
ceniu kosztów budowy okrętu podwod- 
nego „Orzeł* na budowę ścigaczy po- 
zostaje 3.774317 zł i 41 gr. Na poczet 
tej sumy zamówiono już dwa ścigacze 
torpedowe. 


Dwa słowa „Arnold Fibiger" 


a każdy wie, że to polski 
„Bechstein* i polski „Bliithner* 
Kalisz, Szopeną 9. 


Gen, przedst, : 
Centralny Magazyn Pianin 
Poznań, Pierackiego 11. 
Wystawiamy na Targach, 
Ng 8329/30 


szkoły powszechnej w 
nazbierały większą ilość 
które następnie Toz- 
przedały w małych bukiecikach í uzy- 
skaną w ten sposób kwotę 5,60 zł zło- 
żyły na FON. 

Bezrobotny mechanik p. Józef Ka- 
plar z Rudek złożył dwa złote medalio- 
niki swych córek, kłóre otrzymały je 
przy chrzcie św. od rodziców chrzest- 
nych i prosił o przekazanie tych pa- 
miątek rodzinnych na FON. 

Jarosław, 1, 5. (PAA). W Ada- 
mówce zorganizował się obszerny Ko- 
mitet miejscowy, propagujący Pożycz- 
kę Obrony Przeciwlotniczej. Z tej sa- 


Harcerki 
Rudkach 


mej inicjatywy powstały takie same 
komitety we wszystkich gromadach 
odnośnej gminy zbiorowej, Doraźna 
zbiórka na FON, urządzona przez soł- 
tysów gromad Cząstkowice, Czudowice 
i Łapajówka, dała kwotę 47,17 zł, którą 
natychmiast przekazano pod właści- 
wym adresem, 

Poznań, 1. 5. (PAA). Donoszą z 
Golicy, pow. jarociński, że tamtejsi 
bardzo biedni mieszkańcy, drobni rol- 
nicy względnie wyrobnicy złożyli na 
Pożyczkę Obrony Przeciwlotniczej 
1.200 złotych. W ten sposób chłopi ci 
nie tylko spełniają swój obowiązek, ale 
i przodują w ofiarności, 


Akademicy śląscy gotowi! 


Rezolucja Zw. Akademików-Ślązaków 


Katowice. (PAT). W Katowicach 
odbyło się nadzwyczajne walne zebra- 
nie Centralnego Zw. Akademików Ślą- 
zaków przy licznym udziale delegatów 
z całego Śląska i ośrodków akademic- 
kich. 

Po wyczerpaniu porządku dzienne- 
go zjazd uchwalił następującą rezo- 
lucję: „Nadzwyczajne walne zebranie 
Centralnego Związku Ślązaków Stu- 


dentów i Absolwentów Szkół Wyż- 
szych w Katowicach stwierdza w obli- 
czu sytuacji politycznej gotowość ca- 
łego śląskiego społeczeństwa akade- 
mickiego poniesienia ofiar z mienia 
i życia na wezwanie ojczyzny, W walce 
podjętej w obronie naszych świętych 
ideałów patriotycznych przysięgamy 
dzierżyć oręż do ostatniej kropli krwi“ 


Rodacy z Rzeszy wytrwają przy polskości 


Rada Naczelna Związku Polaków w Niemczech czci pamięć 


„przewodnika ludu polskiego w Niemctech* śp. ks. 


Do- 


mańskiego 
(d) Berlin. (PAT) Po raz pierw-|j becnej walnego zebrania Zw. Polaków, 


szy posiedzenie Rady Naczelnej Zw. 
Polskich Towarzystw 
Niemczech nie odbyło się pod przewod- 
nictwem dotychczasowego kuratora ks. 
dra Domańskiego. Zebranie prowadził 


prezes towarzystwa Stefan Szczepaniak. 

Po uczczeniu śp. kuratora ks. dra 
Domańskiego omówiono wiele waż- 
nych spraw, dotyczących obecnego po- 
łożenia szkolnictwa polskiego w Rzeszy. 

Rada Naczelna podkreśliła pełne za- 
parcia się trwanie przy polskości rodzi- 
ców i wyraziła uznanie nauczycielstwu 
polskiemu za nieustępliwość w jego od- 
powiedzialnej pracy. 

Jak donoszą „Nowiny Codzienne“, 
na posiedzeniu tym dr Jan Kaczmarek, 
kierownik naczelny Zw. Polaków w 
Niemczech, oświadczył, iż dla ludu pol- 
skiego w Rzeszy nie forma jest ważna, 
ale treść. Siła ducha jest mocniejszą 
ponad wszystkie formalne i materialne 
siły. 
Rada Naczelna Zw, Polaków w 
Niemczech uchwaliła jednogłośnie, że 
„wstrząśnięta do głębi śmiercią ks. pa- 
trona dra Bolesława Domańskiego, 
przewodnika ludu polskiego w Rzeszy, 
postanowiła nie zwoływać w chwili o- 


które by dokonało wyboru następcy 


Szkolnych w | zmarłego ks. prezesa. Lud polski w Rze- 


szy dowiódł trzykrotnym kolejnym wy- 
borem śp. ks. dra Bolesława Domań- 
skiego na prezesa, iż jest on najgodniej- 
szym tego stanowiska, Aby uczcić to 
głębokie zaufanie, wybór prezesa prze- 
sprowadzi nadzwyczajne walne  zebra- 
nie, które zwoła zarząd w terminie póź- 
ńiejszym:* 26 3 z > 

Równocześnie uchwalono podzięko- 
wać wszystkim, którzy wzięli udział w 
pogrzebie śp. ks, Domańskiego, i posta- 
nowiono dwutygodniową żałobę dla Po- 
laków w Rzeszy. 


Wynik wyborów do Rady 
Miejskiej w Gostyniu 


(pol) Gostyń. (Tel. wł) W wy- 
niku wczorajszych wyborów Stronnic- 
two Narodowe zdobyło 8 mandatów, 
wspólna lista „sanacji“ i innych ugru- 
powań tzw. „Świata Pracy“ — 8. Gło- 
sowało 91 pct wyborców. 

Wczorajsze ponowne wybory w Go- 
styniu zmieniły stan posiadania man- 
datów w Radzie Miejskiej na korzyść 
Str. Narodowego. W poprzednich wy- 


borach, które zostały unieważnione, li- 
sta narodowa uzyskała 7 mandatów, 
przeciwnicy 9. 


Wybory burmistrza 
w Brzozowie 


(pol) Brzozów. W dniu 26 
bm. przeprowadzono w Brzozowie po- 
nowne wybory burmistrza i 3 ławni- 
ków, gdyż pierwsze wybory nie dały 
pożądanego rezultatu, P, mjr Owoc 
otrzymał, jako kandydat na burmi- 
strza 6 głosów narodowców, brakło za- 
tem do wymaganej ustawą ilości gło- 
sów jednego. 

Przy ponownych wyborach prze- 
wodniczącym zebrania wyborczego Z0- 
stał wybrany p. mjr Owoc, który tym 
razem nie postawił swej kandydatury, 
na burmistrza, chcąc w ten sposób wy- 
kazać, że chodzi mu wyłącznie o do- 
bro gminy — natomiast wysunął kan- 
dydaturę jednego z radnych narodo- 
wych p. Błażeja Czechowskiego, em. 
dyr. szkoły powszechnej. P. Czechow- 
ski w głosowaniu otrzymał 7 głosów 
i został wybrany na burmistrza. Ży- 
dzi oddali niewypełnione kartki. 

Następnie odbyły się wybory 3 ław- 
ników, w wyniku których wybrano 
dwóch narodowców: p. mjr Władysła- 
wa Owoca i Antoniego Dąbrowieckie- 
go i jednego Żyda dra Atlasa. Żyd 
wejdzie do Zarządu Miejskiego z wi- 
ny radnych „ozonowych*, którzy nie 
zjawili się na posiedzenie i tym spo- 
sobem ułatwił ten wybór. 


Zjazd Polaków w Belgii 


(pol) Ostatnio odbył się w Brukseli 
XIV zjazd Centralnego Związku Towa- 
rzystw i Organiżacyj Polskich w Belgii. 
Organizacja ta liczy ogółem 4.650 człon- 
ków, zgrupowanych w 26 żeńskich i 
102 męskich towarzystwach. 

Na zjeździe złożono m. i. sprawozda- 
nie z akcji zbiórkowej, prowadzonej 
wśród tamtejszej Polonii na rzecz Fun- 
duszu Obrony Narodowej. Jak wynika 
z obliczeń, Polonia belgijska złożyła na 
ten cel ponad 50.000 franków belg. 


Burzliwy 1 maj w Sofii 

Sofia, (PAT). Uroczystości robot- 
nicze z okazji 1 maja zostały dziś za- 
kłócone bójkami, sprowokowanymi 
przez komunistów. Policja konna kil- 
kakrotnie szarżowałą na manifestan- 
tów, Jak słychać, jest. wielu rannych. 
Aresztowano kilkunastu prowokato- 
rów. : 


Posłowie Norwegii i Rumunii 
w Burgos 


Burgos. (PAT). Poseł Norwegii 
Leis Bogh i poseł Rumunii Nano wrę- 
czyli wczoraj swe listy uwierzytelnia- 
jące gen. Franco. 


Cyklon na Saharze 


Trypolis. (PAT). Z Sahary nad- 
ciąga z szybkością 100 km na godzinę 
niezwykłej siły cyklon, który dotarł 
już do Libii, Na skutek cyklonu po- 
wstają wszędzie na jego drodze gwał- 
towne burze piaskowe, które zasypują 
niemal całkowicie osiedla. Wszelka 
komunikacja lotnicza została przerwa- 
na. 


— 


sajemnica lekarza 


131) 

Zapanowawszy nad sobą, zerwała 
się, mierząc Alfreda gniewnym wzro- 
kiem, 

— Kto panu pozwolił. 

Szyderczy śmiech Alfreda przer- 
wał jej dalsze wyrazy. 

— Pozwoliłem sobie sam! — rzekł. 
— Daruj, że niezbyt delikatnie usuną- 
łem pokojówkę, broniącej mi wstępu 
do mej pięknej żonki. Hahaha! 
Skamieniałaś, piękna Ilono. Zdaje 
się, że zrobiłem ci niezbyt przyjemną 
niespodziankę. 

— Tak, dziwi mnie bardzo sposób, 
w jaki wchodzisz do mnie! — odparła 
Ilona. 


Grasz komedię doskonale! — szy- 
dził baron — i dziwisz się, że nie u- 
miem grać komedii równie dobrze, 


jak ty. Przyznaję, iż w porównaniu 
z tobą się za głupca. Dokonałaś rze- 
czy, które mnie nie były się nigdy u- 
dały. Niestety, obliczenia twe zawio- 
dły cię nieco, Przykro ci musi być 
niewymownie, że wbrew oczekiwa» 
niom zostałem przez sąd uw inionył 
Obecnie zaś zjawiam się jak bomba, 
niwecząc cały gmach, szarannie wznie- 
siony przez ciebie. 

— Baronie! 

— Nie wybuchaj, piękna Ilono — 
rzekł ironicznie. Chyba ate zaprze- 
czysz, że wystarczyłoby jednego mego 


słowa, by piękna baronowa Dolores 
Gross, królowa sezonu, dostała się za 
kratki i przybrała strój więzienny; 
było by ci w nim niewątpliwie mniej 
do twarzy, niż w tym tureckim szla- 
froczku, osłaniającym twe powabne 
kształty. 

Ilona bliską byłą zemdlenia. 

— Rozumiem twą groźbę, baronie! 
— zawołałą nareszcie, zaciskając pię- 
ści — nie zapominaj jednak, że na- 
mówiłeś mie do zbrodni i że drogę do 
więzienia mogłabym odbyć w twoim 
towarzystwie! 

— Masz słuszność, kuzynko! — u- 
śmiechnął się baron obojętnie — wą- 
tpię jednak, czy mi to grozi. Poje- 
chałem do Anglii, aby odszukać mej 
żony, ciebie zaś użyłem tylko na to, 
by jej prawa na czas uzasadnić. Ty 
zaś nadużyłaś papierów, pozostawio- 
nych ci w zapomnieniu. Występujesz 
od kilku miesięcy jako baronowa 
Gross i używasz jej majątku. Je- 
steś w moich rękach. Przebaczę ci 
jednak, ponieważ jesteś piękną, a po- 
nieważ uchodziłaś tak długo za mo- 
ją żonę, możemy dalej grać t3 rolę. 

Zbliżył się do niej i ujął z szalań- 
skim uśmiechem pod brodę. 

— Bądź więc uprzejmą, droga Do- 
lorosl Każę przysłać zaraz moje rze- 
cry do naszej wihi! Ucieszysz się 
pewno teraz bardzo przybyciem ko- 


chanego męża. 
słodka żonko! 
bjąć ramieniem. 

— Nie tykaj ranie, baroniel — 
krzyknęła Ilona, odpychając go gwał- 
townym ruchem. Nie masz prawa tak 
przemawiać i tak się obchodzić ze 
mną. 

— Doprawdy, Dolores? — szydził. 
— Sądzę, że tak i że będę ci dziś towa- 
rzyszył, gdzie mnie jako mężą swym 
licznym wielbicielom przedsławisz. 

Ilona załamała ręce. 

Ona, hrabianka Helmburg, miała 
by być kochanką swego kuzyna! Nig- 
ny. 

— Baronie, zapominasz, że nie je- 
steś wolnym, że nie możemy należeć 
do siebie. Odwołuję się do twej rycer- 
skości! Nie skorzystasz przecie z me- 
go położenia, by mnie zhańbić, 

— Ach, jak wrażliwą stąłaś się na- 
gle! — rzekł śmiejąc się — do mej ry- 
cerskości, sądzę jednak, hrabianko 
Ilono, żeś wybrała bardzo niestosowną 
chwilę! Nie wiem, jakie może mieć 
rycerz obowiązki dla oszustki! 

d popa drgnęla, jak pod uderzeniem 

ata. 
._ — Szkoda, mówił baron dalej. Mo- 
żnaby wszystko ładnie urządzić tak, 
žo zgodzilibyśmy się ze sobą. Nie tra- 
cę jednak nadziej i aby dać ci czas do 
namysłu, odchodzę teraz! 

Ilona odetchr ęła. 

— Odchodzę, najdroższa kuzynko, 
lecz powrócę. Dziś około godz. 7 wit- 
czorem przyjdę, aby cię zabrać na bal. 


Nieprawda! — moja 
rzekł, chcąc ją 0- 


Sądzę, że dobrze będziemy się bawić! 
Zostań baronie! — zawołała Ilo- 
na ochrypłym ze wzruszenia głosem. 
Nie mogę się z tobą pokazywać, 
gdyż uchodzę zą wdowę! 

Alfred zdziwił się, a nałożywszy bi- 
nokl, zmierzył Ilonę od stóp do gło- 
wy z szatańskim uśmiechem. 

— Tak więc wygląda zajmująca 
wdówka! rzekł prezciągłym gło- 
sem. Co chwilę poznaję cię w nowej 
roli. Popełniłaś wielką nieostrożność, 
puszczając taką pogłoskę, Trzeba się 
jednak z tym liczyć. Nie pójdę więc 
z tobą na bal, lecz przyjdę o tym sa- 
mym czasie na herbatę. 

Służbą pani jest bezwątpienią dy- 
skretną! — dodał ironicznie. 

Nie czekając na odpowiedź Ilony, 
ukłonił się grzecznie i wyszedł z po- 
koju. 

Po odejściu barona, Ilona załamała 
ręce z rozpączą, 

Była zgubioną, 
je własne sieci! 


ROZDZIAŁ LXXXIII. 
NIESZCZĘŚCIE SPEŁNIA SIĘ 


Pani Kennedy martwiła się. Są- 
dziła, że po wspaniałym balu, wyda- 
nym przez Franka dla jej córki, 
przyjdzie do ostatecznej decyzji. 

Chwilowo omyliła się jednak. 

Frank jednego dnia okazywał ku- 
zy.ee wielką serdeczność, drugiego 
zas był obojętny i trzymał się oq niej 
zdaleka, ; 

(Ciąg dalszy nastąpi) 


Zlapała się w swo- 


Otwarcie 


Numer 102 ORĘDOWNIK, Środa, 


dnia 3 maja 1739 Strona 5 


wystawy światowej w Nowym Jorku 


Olbrzymi zjazd z całego świata — 60 państw uczestniczy w wystawie — Prez. Roosevelt 
w mowie swej mie poruszył aktualnych zagadnień politycznych 


(d) Nowy Jork. (PAT) Uroczyste 
otwarcie międzynarodowej 
nowojorskiej stało się wydarzeniem 
dnia dla całych Stanów Zjednoczonych. 

Od rana już na teren wystawy śpie- 
szyły setki tysięcy ludzi, przybyłych nie 
tylko ze Słanów Zjedn., lecz z calego 
niemal świata. Nieprzerwańy sznur sa- 
mochodów podążał na wystawę. We- 
dlug obliczeń policji ulicami, prowadzą- 
cymi do terenów wystawowych przejeż- 
dżało 400 wozów na minutę. 

Na wystawie reprezentowanych jest 
60 państw. W uroczystym otwarciu 
wziął udział cały rząd Stanów Zjedn. z 
prez. Rooseveltem na czele, 


Mowy prez. Roosevelta na terenach 
wystawy słuchało 600 tysięcy osób. Pre- 
zydent przemawiał z trybuny, usławio- 
nej przed Pawilonem Federalnym St. 
Zjedn., gdzie znajduje się „Sala Naro- 
dów“, udekorowana flagami wszystkich 
państw, reprezentowanych na wysta- 
wie. 

Wstępna ceremonia oficjalna odbyła 
się przed południem wobec 60 tysięcy 
osób. Najpierw rozlegy się dźwięki 
dzwonów w pawilonach belgijskim i 
holenderskim, intonujące hymny naro- 
dowe i patriotyczne pieśni amerykań- 
skie, Następnie Robert Whalen, dyrek- 
tor wystawy, dokonał otwarcia ‘wia. 
tyni religij“ — gmachu, w którym zna- 
lazły pomieszczenia świątynie wszyst- 
kich wyznań. 

Prez. Roosevelt przybył o godz. 12,30. 
Przewodniczył on na bankiecie, wyda- 
nym przez zarząd wystawy w Pawilo- 
nie Federalnym. Na bankiecie tym była 
350. osób, t 

Przed bankietem odbyła się wielka 
defilada, w której wzięły udział od- 
działy armii amerykańskiej i marynar- 
ki, maszerujące pod sztandarami po- 
szczególnych stanów. Za. oddziałami 
wojska kroczyły grupy osób w strojach 
narodowych państw biorących udział w 
wysławie. Ta część defilady witana by- 
ła owacyjnie. 


Mowa prez. Roosevelta 


(d) Nowy Jork. (PAT) Otwierając 
wystawę nowojorską prezydent Roose- 
velt wygłosił przemówienie, w którym 
stwierdził, że Stany Zjednoczone pra- 


Lotnicy arabscy 
będą się szkolić w Egipcie 


Stambuł. (PAT), Jak donoszą z 
Dżeddah (port Mekki nad Morzem 
Czerwonymi) król Hedżasu [Ibn Saud 
powziął decyzję wysyłania na przy- 
szłość młodych lotników arabskich na 
dalsze studia do szkół lotniczych E- 
giptu. Dotychczas óćwiczeni byli pod 
kierunkiem włoskiej misji. 


Defilada wojskowa 
w dniu 3 Maja 


Warszawa. (PAT). Tegoroczna 
defilada wojska w dniu 3 maja odbę- 
dzie się jak co roku w rocznicę konsty- 
tucji w wąskich ramach poszczegól- 
nych garnizonów. W stolicy wystąpią 
do defilady tylko niepełne jednostki 
garnizonu warszawskiego, 


gng przyczynić się do utrzymania po- 


wystawy į koju i w imieniu obu Ameryk wyraził 


nadzieję, że przyszłe lata obalą liczne 

bariery dzielące narody europejskie. 
Znaczną część swego przemówienia 

poświęcił prezydent Roosevelt historii 


Stanów Zjednoczonych od czasu wy- 
boru pierwszego prezydenta Jerzego 
Waszyngtona, w niedzielę bowiem 


przypadła 150 rocznica jego wyboru. 


Dalej prezydent Roosevelt złożył 
podziękowanie wszystkim narodom 
biorącym udział w wystawie i zaprosił 
do zwiedzania wystawy nowojorskiej i 
w San Francisco. Wszyscy będą mogli 
się przekonać, że wzrok Stanów Zjedno- 
czonych zwrócony jest ku przyszłości 

Po przemówieniu prezydent ogłosił, 
Że wystawa nowojorska „poświęcona 
ludzkości” jest otwarta. 


GOLI NAJLEPIEJ .. 


n 20971 


Wspaniałe pokazy loinicze 


Nieprzeliczone tłumy oklaskiwały znakomite popisy naszych lotników 


(d) Warszawa. (PAT) W niedzielę 
w godzinach popołudniowych odbył 
się w Warszawie, na Polu Mokotow- 
skim, wielki pokaz lotnictwa zorgani- 
zowany przez LOPP, przedstawiający 


działalność samolotów wojskowych 
wszystkich kategoryj balonów obser- 
wacyjnych oraz broni związanych z 
obroną przeciwlotniczą, a więc balo- 
nów zaporowych, artylerii i karabi- 


Kleska trzesienia ziemi w Japonii 


W północnej Japonii trzęsienie ziemi spowodowało pożar 
jednego miasta oraz przerwanie linij telefonicznych i tele- 
grafu — Straty materialne są bardzo duże 


Tokio (PAT). Silne trzęsienie 
ziemi nawiedziło nocy ubiegłej pół- 
nocną Japonię. Najbardziej dotkliwie 
skutki trzęsienia ziemi odczuły przed- 
mieścia miasta Akita i Aomori w pre- 


fekturze Hakodate. Trzęsienie ziemi 
'spowodowało pożar miasta Funako- 
szi. Tysiące ludzi znalazło się bez 
dachu nad głową. Dotychczas nie 


ma wiadomości o ofiarach w ludziach. 
Wiadomo jest jednak, że straty mate- 
rialne są bardzo duże. Linia kolejo- 
wą oraz linie telefoniczne i telegra- 
ficzne są przerwane tak, że wiadomo- 


ści nadchodzą z dużym opóźnieniem, 
W samym mieście Akita trzęsienie 
ziemi spowodowało jedynie niewielkie 
straty. W większości sklepów zni- 
szczone są wystawy, w oknach domów 
powylatywały szyby. Natomiast przed- 
mieścia ucierpiały bardze znacznie. 
Według informacyj obserwatorium 
meteorologicznego w Akita, epicen- 
trum trzęsienia ziemi leży w pobliżu 
Japonii na oceanie. Obecne trzęsienie 
ziemi jest najsilniejsze ze wszystkich, 
jakie nawiedziły północne departa- 
menty Japonii. 


Katastrofa angielskiego 
samolotu pasażerskiego 


W Afryce północnej razbił się wodnopłatowiec „Challen- 
ger“, przy czym pilot zginął. a pasażerowie odnieśli rany 


Londyn. (PAT). „Imperial Air- 
ways“ komunikuje, że wodnopłatowiece 
„Challenger*, kursujący na linii Sout- 
hampton — Południowa Afryka, uległ 
wczoraj katastrofie w pobliżu Mozam- 
biku. Samolot zmuszony był do lądo- 
wania na płytkich wodach i rozbił się. 
Pilot zginął w katastrofie, radio-opera- 


tor odniósł rany, a spośród pasażerów 
trzy osoby doznały lekkich obrażeń. 
„Challenger” jest jednym z najbardziej 
nowoczesnych wodnosamolotów an- 
gielskich, a zarazem należy do naj- 
większych w taborze „Imperial Air- 
ways“, 


Nie było manifestacji 1 maja 


W Warszawie nie bylo żadnych pochodów — Zakłady prze- 
myslowe pracowały normalnie 


Warszawa. (Tel. wł.). Tegorocz- 
ne obchody I-majowe odbyły się w 
Warszawie bez pochodów ulicznych w 
najzupełniejszym porządku. Organiza- 
cje socjalistyczne wraz z wszelkimi od- 
łamami związków zawodowych i ro- 
botniczych zorganizowały kilkadziesiąt 
akademij robotniczych. W uchwałach 
podkreślano, iż wiecujący nie usuwa- 


ją się od żadnej ofiary dla obrony 
| kraju, W rezolucjach tych przebijał 
równieź ton antyniemiecki, 


Ilość robotników, wstrzymujących 
się od pracy, była minimalna. Wszyst- 
kie zakłady, pracujące na rzecz do- 
zbrojenia armii, pracowały w 100 pct, 
Jedynie zakłady prywatne, w których 
wytwórczość nie jest związana z 0- 
bronnością kraju, wstrzymały się od 
pracy w 20 do 60 pet. Tramwaje i au- 
tobusy miejskie były do godz. 14 nie- 
czynne. Nawet nielegalne organizacje 
nie zorganizowały dziś żadnych mani- 
festacyj. (w) 


Smutne szczegóły z życia Kucharskiej 


Po wznowieniu 
mawiał urator; 


Warszawa. (Tel. wł.) Dziś wzno- 
wiono rozprawę w procesie o zabój- 
stwo śn. inż. Zbigniewa Gierszewskie- 
go. Na ławie oskarżonych zasiadła 
tylko Julia Kucharska, oskarżona © 
dokonanie bratobójstwa. Męża jej, 
drugiego oskarżonego o fałszywe ze- 
znania nie było w sądzie. 

Poniedziałkową rozprawę rozpoczę- 
ła mowa prokuratora Hirsztenberga. 
Na wstępie podniósł on, iż domagać 
się będzie najsurowszej kary (tj. kary 
śmierci dla Kucharskiej), „W stosun- 
ku do oskarżonej — mówił prokura- 
tor — jako obywatel wolałbym, aby 
sprawa ta nie zajstniała, i byłbym nie- 
zmiernie szczęśliwy, gdybym mógł 
zrzec się oskarżenia, albo, żeby spra- 
wa ta okazała się jakimś nieporozu- 


caproni przeciw Julii Kucharskiej, oskarżonej o bratobójstwo, prze- 


przedstawiając historyczny przebieg przestępstwa 


mieniem, samobójstwem, zwykłym 
mordem rabunkowym.* Prokurator 
żałuje, że ustawa nie przewiduje mo- 
żliwości ukrycia tego rodzaju proce- 
sów przed publicznością. 

Następnie prokurator przeszedł do 
omawiania życia Kucharskiej. Życie 
Kucharskiej — mówił prokurator — 
stworzyło nie tylko trójkąt małżeński, 
ale kwadrat małżeński. Prokurator 
stwierdził, że sprężyną ustosunkowa- 
nia się Kucharskiej do życia, były 
pieniądze. Po śmierci stryja zarzą- 
dzała samodzielnie majątkiem. Z po- 
zostałych sukcesorów Julia Gierszew- 
ska miała blisko 90 lat, a młody Zbi- 
gniew Gierszewski był jeszcze na stu- 
diach. Sytuacja dla Kucharskiej po- 
gorszyła się, gdy Zbigniew doszedł do 


głosu. Wówczas bowiem Kucharska 
nie mogła rozrządzać się samodzie|- 
nie. Trybu życia nie można było tak 
łatwo zmienić, dlatego łatano budżet 
sposobami nadzwyczajnymi, np. dwu- 
krotne sprzedanie dwom osobom willi 
w Konstancinie, pożyczki od kapitali- 
stów, pożyczki zaciągane w rozmai- 
tych kasach. 

Prokurator omawia następnie jak 
to 90 tys. zł zdobytych ze sprzedaży 
domu, należącego do Gierszewskiego i 
Kucharskich, w ciągu niespełna 2 lat 
rozeszło się zupełnie. Dłuższy czas po- 
święca prokurator fałszywemu oskar- 
żeniu pośrednika Libkego. Następnie 
zabierali glos obrońcy. (w) 
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nów maszynowych. 

Zapowiedź pokazu lotniczego ścią- 
gnęła na lotnisko przeszło stotysięcz- 
ne tłumy publiczności, które zwartą 
masą zapełniły tereny okalające kil- 
kodziesięcio-hektarowe pole, nagradza- 
jąc burzą oklasków śmiałe ewolucje 
akrobatyczne. 

Ćwiczenia rozpoczęły się pokazo- 
wymi wzlotami balonu obserwacyjne- 
go, dokoła którego zajęły stanowiska 
ogniowe drużyny karabinów maszyno- 
wych obrony przeciwlotniczej, zabez- 
pieczające obserwatorów przed nalo- 
tem  nieprzyjacielskiego lotnictwa. 
Przed godziną 16 balon został ścią- 
gnięty i zabiwakowany na lotnisku, 
ustępując miejsca swym skrzydlatym 
kolegom. 

O godz. 16,25 nad lotnisko nadlatu- 
ją groźne eskadry samolotów bombar- 
dujących, towarzyszą im głośne eks- 
plozje petard pozorujących rzucone 
bomby, Atakowane przez myśliwskie 
eskadry samoloty bombardujące od- 
latują, nad lotniskiem zaś pozostaje 
jeden samolot myśliwski, który wyko- 
nał cały szereg nadzwyczaj efektow- 
nych akrobacyj, wywołujących entu- 
zjazm wśród śledzących je z zapartym 
oddechem tłumów. 

Po defiladzie kilkudziesięciu samo- 
lotów, dwa aparaty myśliwskie wy- 
konały nad lotniskiem tzw. akrobację 
w lustrze, polegającą na równocze- 
snym wykonywaniu jednakowych ewo- 
lucyj nad mrzeciwległymi punktami 
lotniska. Z kolei nad polem rozegra- 
ła się walka między ciężkim trójmo- 
torowym Fokkerem i atakującymi go 
trzema aparatami myśliwskimi. 

Pokazy akrobacji i walk lotniczych 
zakończyły nadzwyczaj efektowne 
akrobacje grupowe wykonane przez 
7 aparatów myśliwskich, które jakby 
przetoczyły się nad lotniskiem w ol- 
brzymim kole zbiorowego loopingu. 

Podziw dla swej sprawności wywo- 
łały baterie artylerii przeciwlotniczej, 
które po przedefilowaniu przed zgro- 
madzonymi tłumami nadzwyczaj 
sprawnie zajęły stanowiska pozorując 
zwalczanie nadlatujących eskadr sa- 
molotów, 

Ćwiczenia zakończył pokaz naj- 
nowszego rodzaju broni. a mianowicie 
ośmiu skoczków spadochronowych za- 
prezentowało desant lotniczy. 

(d) Wilno. (PAT) W niedzielę stara- 
niem okręgu LOPP i wojska odbył się 
na’ Porubanku pokaz lotniczy, Jak 
wielkim zainteresowaniem cieszy się 
lotnictwo w Wilnie świadczyć może 
fakt, że na Porubanek przybyło około 
30 tysięcy mieszkańców, a więc 1/7 
ogólnej ilości mieszkańców. 

Pokazy lotnicze, składające się z 
atakowania samolotu bombowego 
przez myśliwskie i artylerię przeciw- 
lotniczą oraz z walki samolotów my- 
śliwskich, wzbudziły ogólny podziw. 

Lądujący lotnicy byli nagradzani 
przeć tłumy widzów gromkimi okla- 
skami. 


Niemiecki samolot 
nad Łaqiewnikami 


Łagiewniki, 1. 5. (AJS). Wezo- 
raj przed południem zaobserwowano 
ra pograniczu niemieckim, po stronie 
polskiej w okolicy Łagiewniki przelot 
miemieckiego samolotu, który po kil- 
kakrotnym okrążeniu odleciał z po- 
wrotem na stronę niemiecką, kieru- 
jąc się w stronę Gliwic. 


Budowa szos 


Warszawa. (Tel, wł). W dniu 17 
maja w Ministerstwie Komunikacji 
odbędzie się przetarg na budowę 130 
km szos w rozmaitych dzielnicach Pol- 
ski. M. i. przetarg ten obejmie nową 
drogę, hudowaną na trakcie kaliskim 
i krakowskim, (w) 


Kalendarz rzym-kat, 
Wtorek: Atanazy Ð. 
Zygmunt kr. 
Środa: Król. Kor. Pol, 
Aleksander 


Kalendarz słowiański 


Wtorek: Witymir 
Środa: Świętosława 
Słońca: wschód 4.21 
zachód 19.19 
Długość dnia 14 g, 58 min. 
Księżyca: wschód 18,09, zachód 3.4: 
Faza: 1 dzień przed pełnią 


Adres redakcji 1 administracji w Łodzi 


Piotrkowska 91, tel, 173-57 
Godziny przyjęć: 11 —13 i 16—17 


DYŻURY APTEK: 

Nocy dzisiejszej dyżurują nastepujące apteki: 
Steckel, Limanowskiego 87, Jankielewicz (Żyd) 
Stary Rynek 9, Stanielewicz, Pomorska 91, Bor- 
kowski, Zawadzka 45, Głuchowski. Narutowicza 
6, Hamburg i S-ka, Główna 50, Pawłowski, 
Piotrkowska 307. 


TELEFONY: 
Pogotowie P, O. K. 102-40. 
Pogotowie lekarzy chrześcijan 111-19, 
Pogotowie Ubezpieczalni 208-10, 
Straży Pożarnej B. 
Pogotowie Miejskie 102-00, 


TEATRY: 
Teatr Miejski — „Madame Sans-Giane", 
Teatr Polski — „Jan'. 


KINA: 
Capitol — „Wielki wale”. 
Corsa — „Tajemnica noanego lokalu", 
Ikar — „Serce matki”. 
Metro — „Walka o szozeście” 
Oświatowy-Słońce — „Oddział 
wW ogniu pocisków", 
Palace — „Panna Ewa" 
Palladium — „Strachy“. 
Przedwiośnie — „Lokaj Jaśnie Pani", 
Rialto — „Verdi“ 
Stylowy — „Mlodowy miesiac" 


KRONIKA MIEJSCOWA 


Badanie kandydatów na pilotów, 


(tł) Łódzki Okręg Wojewódzki LOPP 
podaje do wiadomości zainteresowanym, 
że z dniem 28 kwietnia rb. zostały wzno- 
wione badania lekarskie dla kandydatów 
na pilotów szybowcowych. 

Badania odbywają się w Przychodni 
Lotniczo-Lekarekiej w Łodzi w parku im. 
J. Poniatowskiego w Hali Sportowej, we 
wtorki i piątki od godz, 15 do 17. 

Opłata za badania wynosi 3 zł. 


Wtorek 


śmiałych”, 


Młodzież rzemieślnicza na starcie 


(1) Klub Sportowy Resursa przy Związ- 
ku Rzemieślników Chrześcijan urządza w 
dniu 3 maja 2 biegi kolarskie dla młodzie- 
ży rzemieślniczej, posiadającej karty wy- 
ścigowe na dystansie 25 km (dla niczaa- 
wansowanych) i na dystansie 50 km (dla 
zaawansowanych), 

Wyścig odbędzie się na autostradzie od 
ul. Brzezińskiej, Start i meta w odległo- 
ści 1 km za miastem. 

Rozpoczęcie biegu o godz.8.30. Izba Rze- 
mieślnicza i cechy chrześcijańskie ofiaro- 
wały wartościowe nagrody i żetony. 


KRONIKA DNIA 


Na szosie Rzgowskiej mzy Starowej Górze 
w czasie jazdy rowerem najechany został przeż 
innego rowerzyste 85-letni Henryk Budzyński 
(Przędzalniana 75). Obaj zderzyli sę % wielką 
siłą przy czym Budzyński padł na kamień j 
doznał peknięcia czaezki, wskutek czego zmarł. 
Zwłóki przewieziono do prosektorium. 


Jerzy Florczyk (Pałacowa 5) zatrzymany zó- 
stał pòd zarzutem kradzieży paczki towaru na 
rakodę Eugeniusza Jachmana z Ohojen. , 


GDAŃSCY OBYWATELE I OFICEROWIE OBCYCH ARMIJ 


Sfrona B 
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ORĘDOWNIK. Środa, dnia 3 maja 1939 — 


Numer 102 


Dlaczego właśnie Łódzki Automobil- luh? 


Kto zajmuje się handlem samochodami i kto prowadzi warsztaty samochodowe 


Z wielu stron zwrócono nam uwa- 
go na Łódzki Automobilklub. Jedy- 
nym z momentów, dla których opinia 
publiczna interesuje się tą organizacją 
jest fakt, że na mocy delegacji prze- 
prowadza ona egzaminy i wydaje pra- 
wa jazdy dla kierowców. 


Z jakiego tytułu organizacja ta peł- 
ni tę funkcję i na jakiej podstawie? 
Wskazaliśmy, że na mocy delegacji. 


w Łodzi ? 


Delegacja ta pochodzi od polskiego 
Automobilklubu w Warszawie. 

Tu się jednak każdy zapyta, dla- 
czego Polski Automobilklub zlecił tak 
ważne uprawnienie właśnie Łódzkie- 
mu Automobilklubowi, który w zasa- 
dzie jest zrzeszeniem towarzyskim. 


FILTR KOMISJI BALOTUJĄCEJ 
W ogóle wartoby się bliżej zająć 
łódzkim  Automobilklubem. Ustalić 


z a] 


Krzyż i 0 


rzeł Biały 


to znak, pod którym walczyć będzie młodzież polska 


(t) W niedzielę odbyła się piękna uro- 
czystość  beatyfikacyjna  blogosławionej 
Marii Mazzarelli, pierwszej przełożonej 
Zgromadzenia SS. Salczjanek. 

Uroczystą mszę św. odprawił w koście- 
le katedralnym J. E. ks. biskup dr Tom- 
czak podniosłe kazanie zaś wygłosił ks. 
kanonik Stańczak, Po czym w sali teatral- 
nej Gimnazjum Mechanicznego ks. ks. Sa- 
lezjanów przy uł, Wodnej odbyla się aka- 
demia, którą zaszczycił swoją obcenością 
J. E, biskup WŁ Jasiński, poza tym przy- 
byli: ks, oficjal Bączek, ks, Bujakowski, 
ks, ińspektor Pływaczyk, siostry zakonne 
uczniowie i uczennice, oraz zaproszeni go- 
ście, 

Na program akademii złożyły się wy- 
stępy chórów. referat o błogosławionej 
Marii Mazzarelli dr Niesiołowskiego. Dò 


zebranych przemówił również w podnio- 
slych słowach J. E. ks. biskup WŁ Jasiń- 
ski, który scharakteryzował działalność 
błogosławionej Marii Mazzarello. jej świę- 
tobliwe życie, całkowicie poświęcone pracy 
nad wychowaniem rałodzieży. a nastepnie 
podkreślił obecne ciężkie chwile, jakie 
przeżywa ludzkość, stojąca na skraju 
światowej zawieruchy wojennej. 

Polska w dobie obecnej musi aie oprzeć 
wszelkim zakusom zewnętrznym, broniąc 
nie tylko niepodległości ale i wiary przed 
zalewem barbaryzmu. Krzyż i Orzeł biały 
— to znak, pod którym walczyć będzie 
polska w obronie swych ideałów i nicza- 
leżności. 

Głębokie. patriotyczne przemówienie J, 
E. ks, biskupa spotkało się z niezwykle ży- 
wym przyjęciem zebranych. 


Pokątnie wyrabiane tampony 


są niewłaściwe i nieskuteczne 


(łb Zarządzenie nakazujące właści- 
cielom domów zaopatrzenie organów 
służby domowej porządkowej, ratow- 
niczej i sanitarnej w maski gazowe, 
domy w gaśnice jtd  spowodowalo 
znaczne: zwiększenie zapotrzebowania 
naste artykuły, w ślad zaś za tym pró- 
hy podbijania cen. Władze zarządziły 
nadzór nad miejscami sprzedaży i win- 
ni podwyższania cen bez gospodarcze- 
go uzasadnienia karani będą w drodze 
administracyjnej, 

Równocześnie zwrócono uwagę, że 
ukazały się wyrabiane pokątnie tam- 
pony, zastępujące maski, Tampony te 
wykonane w sposób niewłaściwy obli- 
czone są na wyłudzenie pieniędzy od 
osób nieobecznanych w tej dziedzinie 


> w 


W Rudzie Pab. został pobity i odniósł rany 
głowy i rąk 85-letni Tomasz Hanke (Ogrodowa 
30. Rannamu udzieliło pomocy pogotowie, 

28-lotmi Henryk Kozłowski (Hoża 4) wsku- 
tek upadku doznał ziłamania nogi I odwieziono 
gò do szpitala, 


i jako absolutnie nieskuteczne nie są 
przez władze podczas kontroli uzna- 
wane, a tym samym właściciele nara- 
zają się na wydatki, związane z po- 
nownym nabywaniem właściwych 
tąmponów czy masek, Zarządzono ob- 
serwacje, mające na celu unieszkodli- 
wienie fabrykantów oszukańczych fám- 
ponów. (x) 


Zderzenie samochodów 


Łódź, 1.5. Na szosie do Piotrkowa, na 
sarnochód stojący dla naprawy, najechał 
inny samochód ciężarowy i rozbił go sta- 
czając się do rowu, Szofer Roch Muszkat 
doznał zmiażdżenia klatki piersiowej i w 
stanie nieprzytomnym został przewiezio- 
ny do szpitala. 


Wyrodna matka 


Łódź 1. 5 Do dołu kloacznego przy 
ul, Pomorskiej 24 nieznana kobieta 
wrzuciła noworodka, Dziecko wydobyto 
jeszcze żywe, ale przewiczione do szpita- 
la jednak zmarło. 


Wiosenne „opukiwanie: scian Lodz 


Czy nawróci zeszłoroczny „huragan porzadkowy“? — Obawy właścicielinieruchomości 


(ł) Wiosenne słońce źle wpływa na 
„lica* Łodzi, wywołuje niepokojące 
ceglaste rumieńce, rzucone, jak wiel- 
kie plamy na ziemistych i jakby przy- 
krytych kurzem murach miasta. 

Stan wybitnie chore. ~y i mocno 
niebezpieczny, zagrażaj; dalszymi 
poważnymi komplikacjam., mogącymi 
na przykład spowodować zawalenie się 
jakiegoś domu, lub opadnięcie balko- 
nu, względnie spadnięcie gzymsu na 
głowę przechodzącego spacerowicza, 
upajającego się ciepłem promieni sło- 
necznych i „odurzonegó* kurzem uli- 
cznym i rynsztokowymi wyziewami. 

Dla zapobieżenie tym właśnie kom- 
plikacjom z wiosną rozpoczyna się 
opukiwanie murów Łodzi, pilne nad- 
stwianie ucha, gdzie mocno podejrza- 
ne głuche dudnienie zwiastuje ogni- 
ska zapalne. 

Zależnie od diagnozy, jaką stawia- 
ja specjalne ekspedycje sanitarno-po- 
rządkow? — pacjeńta poddaje się od- 
powiedn'm zabiegom  „chirurgiczno- 
kosma?ytznym”. 

Nieradke orzeczenie owego kom- 


sylium jest bezapelacyjnie negatywne, 
wtedy dom — staruszek podlega cal- 
kowitej rozbiórce, 

Specjalna komisja lustracyjna, zlo. 
żona ze starosty grodzkiego, władz po- 
licyjnych, bada bardzo intensywnie 
stan sanitarno-porządkowy wielkich 
na razie zakladów przemysłowych. 

Jak dotąd komisja ta odwiedziła 
zakłady IK. Poznański, Scheiblera i 
Grohmana, Widzewską Manufakturę 
itd. 

Dobrze się stało, że opukiwanie Ło- 
dzi rozpoczęto właśnie od kolosów fa- 
brycznych, albowiem więcej wymaga- 
ja pieczołowitości i dbałości właśnie 
poaure mury fabryczne. 

W nich bowiem skupiają się ol- 
brzymie masy ludzi pracujących, Stan 
ich zdrowotności i stan bezpieczeń- 
stwa jest uzależniony od odpcwied- 
niego konserwowania murów fabrycz- 
nych i od warunków sanita.nych. 

Jak wynika z reracyj tej komisji 
nie wszędzie fabrykanci wykazali zbyt 
wielką dbałość i troskę c warunki pra: 
cy robotników. K 


Domy mieszkalne przy głównych 
ulicach poddawane są „kąpielom* wio- 
sennym, myje się ścialy z zimowego 
nudu j sadzy, odświeża ściany fran- 
towe. i 

Na ulicach Andrzeja, Przejazd, 
Piotrkowskiej i innych na skutek na- 
kazu władz administracyjnych usuwa 
się stopnie schodów, które zajmo- 
wały niejednokrotnie połowę chodni- 
ka. 

Właściciele nieruchomości mają z 
nastaniem wiosny poważne kłopoty i 
wydatki, nie takie co prawda jak w 
czasie zeszłorocznego „huraganu po- 
rządkowego”, ale zawsze poważne. 

Istnieje nawet obawa nawrotu ze- 
szłorocznego „huraganu  porządkowe- 
go". Mówi się powszechnie, że ma 
wyjść zarządzenie nakazujące roz- 
biórkę płotów zwanych szczelnych, na 
miejsce których mają być zbudowane 
„płoty przewiewne”. Ile jest w tym 
prawdy na razie nie wiadomo. 

W każdym razie wśród właścicieli 
nieruchomości wywołują te wiado- 
mości poważne zaniepokojenie. (c) 


kto wchodzi w jego skład, stwierdzić, 
kto zasiada we władzach i któ w tej 
organizacji decyduje. 

O ile nam wiadomo nowi. członko- 
wie muszą przejść przez filtr komisji 
balotującej, która władna jest odrmńó- 
wić przyjęcia bez podania motywów. 

W tych więc warunkach móżna 
prowadzić taką taktykę, aby nie do- 
puścić tych czy innych zespołów. 


PASZPORTY ZAGRANICZNE I HAN- 
DEL SAMOCHODAMI 


O ile jednak ciekawa jest sprawa, 
jeśli chodzi o działalność Łódzkiego 
Automobilklubu, to miemniej intere- 
sującą rzeczą jest: w czyich rękach 
znajduje się handel samochodami i w 
czyich rękach znajdnją się warsztaty 
samochodowe. 

Byłoby ważne ustalić, jakie obywa- 
telstwo posiadają kupcy handlujący 
samochodami? Czy na przykład mię- 
dzy tymi kupcami nie ma obywatel! 
gdańskich? 

A może wśród nich są także ofice- 
rowie obcych armij, którzy mają swe- 
bodę otrzymywania paszportów  zagra- 
nicznych 1 częstego komunikowania 
się z krajem ojczystym? - 

Przecież trzeba o tym pamiętać, że 
handel samochodami i warsztaty sa- 
mochodowe mają niewątpliwie zwią- 
zek z zagadnieniami obrony kraju. A 
skoro tak jest, to należałoby spojrzeć 
z punktu widzenia obrony kraju ha 
ten handel i sprawę warsztatów samo- 
chodowych. 


ŻYD KAUCZYŃSKI EGZAMINUJE! 


A jeszcze wracając do spraw egza- 
minów automobilowych — trzeba za- 
znaczyć, że egzaminy przeprowadza 
Żyd Kauczyński z firmy Hirsrberg à 
Wilczyński. Zapytujemy, czy wlaści- 
wą rzeczą jest, aby funkcję taką peł- 
nit właśnie Żyd. (jot) 


Zwłoki dzieci 
w tekturowym pudełku 


Łódź, 1. 5. — Na cmentarzu Tzym- 
sko-katolickim przy ul. Rzgowskiej na 
Chojnach znaleziono w tekturowym 
pudełku zwłoki dwojga dzieci, znajdu- 
jące się w stanie początkowego roz- 
kładu. 
OOOO e a a 


1992 płacił totalizator 
w Rudzie Pabianickiej 


W niedwiele na tórze wrścigowym w Rudrie 
Pabianickiej zainauwurowanó sezóń wyścigów 
konnych. Wznówiamie wyścigów po dwuletniej 
przerwie pówitał mwolamicy „bótka” z ums. 
miam. Gramo dość wrsóko, żebrało wié öko 
2 tfe widzów. Pierwszy dzień upbłyhał pół 
makiem niepowodzeń faworytów, gdyż na 8 go- 
mńtw zalódwie polowa wygrała swe biegi, a w 
pozostałych gomitwach fawóryci przyczi do cé- 
lownika na dalatych miejscach. Mimo to wiek- 
szych wypłat nie notowano, Tor porośnięty tra- 
iwa był dość śliski. 

W gonitwie pierwszej z trzeszkodami (naśro- 
da 8% zl — dystans 320 m) wygral npównie 
„Potok“ o 7 długóści w czacie 4:115. 3) Ota- 
wa. Tot. zł 5—. 

Gonitwa 2 dla czterolstków nagroda ŚM nt, 
dystans 2100 m: 1) „Taiga“ 2) „Omen“, 3 „Done 
ka“. Tot, 11,50, 9— i 9,50 zł, „Taiga“ latwo 
awycieżyła o dwie długiści, porz. 51. 

Gonitwa 3 — dla trzyletn, nagroda 90% t, 
dystans 1000 m: 1) „Oppel* w czasie 1:66 n 2 
diug., 2) „Tunkia”, 3) „Amorek*, 4) „Eleońora*”, 
Wycofano „Jama Panią" i „Szrapnela”, Tot 
0,50, 14— i 16,—, porządk, 256. 

Gonitwa 4 — nagrroda otwarcia 2000 zł dla 
4-letnich, dystans 2100 m: 1) „Neon“ w czasie 
2:18,5, o 8 długości, 2) „Remta“, 3) „Nórdstróm”. 
Tot. 7,— i 28,—, porz. £— w. : 

Gonitwa 5 — z przeszkodami, nngroda MÓ 
mt, dla czteroletnich i starszych komi, dyst, 2 460 
mi 1) „Royal Fot" w 2:55, latwo 6 ćztery dhi- 
gości, 2) „Tęcżyn”, 8) „Addia Abefia", 4) „Ne- 
braska*. Dot. 10—%, 7,50 i 10,50, pors. 110 w. 

Gomtwa 6 — nagroda 1000 zł dla 4-letni 
i starszych kom, drstańe 2100 m. Śtarhuja. 
komi, wycofanó „Fenszek* i „Derwist': 1) 
„Kluczrńk' w czamie 2:19, 2) „Ońckó”, 8) ME, 
P nici Tot, 8— 55,— i 51— sł, porz. 


Gonitwa 7 -- nagroda X) zł, dśstaria 1 0 
m — dla koni 3-letnich: 1) „Pontus* 1:28, o póź- 
torej długości, 0 „Chwżt*, 3) „Gródna”, t 
0,50, 6— i 7,50, porząd, 121 4, 


Gonitwa 8 — nagroda 800 sł dla tresletnieh 
koni, dystans 1600 m. „Saragówsa” | Marior" 
Bostały na starcie, Biegło 6 koni, zw yess! Ko- 
straea' w saie 1:46 o 2 długość, W „Dwa. 


raańm', 2) „Pride”, 4) 


„Par 38 
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Wczasy robotnicze 


12 dni na wywczasach w miejscowościach uzdrojowisko- 
wych za 21 zt 


(ł) Ostatecznie ustalony został tego- 
roczny plan wczasów robotniczych, 
przewidujący umieszczenie około 60 ty- 
sięcy osób. Kolonie wypoczynkowe zo- 
staną zorganizowane od 15 maja w Jó- 
zefowie pod Tomaszowem. Koszt u- 
trzymania za 12 dni wyniesie 22,20 zł 
oraz koszty przejazdu 3 zł 40 gr. 


Od 1 czerwca uruchomiona zosta- 
nie kolonia w Radziechowie (Kolbu- 


szowa). Koszt utrzymania za 12 dni 
wyniesie 22,40 zł, koszty przejazdu 
10,75 zł. 


„ Od 15 czerwca uruchomione zosta- 
Ją kolonie w Białym Dunajcu, Bysty- 
mowcach, Bystrzycy, Olzie, Chojnem, 


Horodnicy, Zaleszczykach, Lenkow- 
cach, Legionowie Morskim, Rawie 
Gdyńskiej, Naroczu, Reymontowie, U- 
holcu, Zakopanem, Koszt 12-dniowego 
pobytu wyniesie od 21 do 37 zł, a ko- 
szty podróży do 11 zł w obie strony. (x) 


ORĘDOWNIK, Środa, dnia 3 maja 1039 
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Samolot „Bolesław Chrobry” 


ofiarowany przez firmę Zakłady Graficzne Bolesław Kot- 
kowski i S-ka dla szkoły pilotów 


Łódź, 1.5. W poniedziałek została 


przekazana za pośrednictwem PKO 
przez firmę Zakłady Graficzne Bole- 
sław Kotkowski i Ska, której prezesem 
jest p. Bolesław Kotkowski, 
25.000 zł na samolot dla szkoły pilo- 


kwota 


Znamienna decyzja prezydenta Kwapińskiego 


Zarządził równoczesne głosowanie nad wyborem członków 
i zastępców komisji wojskowej — wskutek czego do komisji 
wszedł Żyd 


Klub Narodowy zgłosił, jak już do- 
nosiliśmy, na Radzie Miejskiej wnio- 


Fiasko „majułesu” socjal-żydowskiego 


Tylko żydowscy fabrykanci przerwali pracę 


Łódź, 1, 5 — Tegoroczny obchód 
"pierwszomajowy wypadł bardzo blado. 
Zgodnie z zezwoleniem starostwa urzą- 
dzono siedem zebrań publicznych w 
Teatrze Miejskim i Teatrze Polskim, 
«których sale towarzysze usłużnie za- 
ofiarowali, oraz w kinach. Zebrania 


były nieliczne, przy czym przeważała 
mniejszość żydowska, 

W przemyśle nie było żadnej przer- 
wy z wyjątkiem kilku drobnych fa- 
bryk żydowskich, gdzie fabrykanci 
przerwali pracę, wyrażając sympatię 
dla swych obrońców. 


Proces o przemyt pieniędzy 


Łódź, 1. 5. — Zenon Schmidt z ko- 
lonii Holendry winien był swemu 
szwagrowi w Niemczech większą kwo- 
tę, której nie mógł przekazać ze wzglę- 
du na ograniczenia dewizowe. 

„ W jesieni 1938 roku wszedł w poro- 
zumienie z małż. Bertoldem i Ludwiką 
Luz z Holender oraz Edm. i Anielą 
Adamiakami z Osmolina, którzy byli 
na pracach rolnych w Niemczech i nie 
mogli wywieźć stamtąd swych zarob- 


ków. Na podstawie umowy przekazali 
oni z tych kwot grawerowi Schmidto- 
wi — Luz 700 a Adamiak 800 mk, za 
które otrzymali równowartość w zło- 
tych od Schmidta. 

Wczoraj Sąd Okręgowy w Łodzi 
skazał Luza na 3 miesiące aresztu i 50 
zł grzywny, Schmidta zaś na 6 miesię- 
cy aresztu i 200 zł grzywny. Sprawę 
Adamiaków wyłączono, gdyż nie sta- 
wili się oni do sądu. 


Niegościnne przyjęcie w „Vateriandzie” 


Po skonfiskowaniu pieniędzy uciekinierów - Niemców prze- 
kazano władzom polskim 


Łódź, 1. 5. W kwietniu rb, wyda- 
leni zostali z Rzeszy obywatele pol- 
scy, narodowości niemieckiej, pocho- 
dzący z Łodzi lub okręgu, którzy nie- 
legalnie przekroczyli granicę, za co 
przez władze niemieckie zostali uka- 
„rani aresztem i po odbyciu kary wy- 
«daleni, by z kolei przed polskimi są- 
dami odpowiadać za te wykroczenia. 


Wśród wydalonych znaleźli się 
między innymi Rudolf Frass, Julian 
Stenzel i Otton Lumpe z Łodzi. Po- 


nadto zatrzymano na pograniczu je- 
szcze przed przekroczeniem granicy 
Leopolda Ritschofa, buchaltera z Pa-- 
bianic i Edwarda Hofmana z Łodzi. 
Przy tej okazji ustalono, że Niemcy 
na pograniczu żerują specjalnie na 
“naiwności Niemców łódzkich. Wie- 
dząc, że nielegalnych emigrantów w 
Rzeszy wsadzają do aresztu, przepro- 
wądzają ich mimo to przez granicę za 
„wysoką opłatą, niejednokrotnie po- 
wyżej 100 zł od osoby, zarabiając na 
tym wcale dobrze. 

Przy tej okazji o ile chodzi o wy- 
dalonvch z Rzeszy Frassa, Stenzla i 
„innych wykazało się, że niezależnie 
ed zatrzymania i kary aresztu, skonfi- 
skowano im pieniądze, jakie przemy- 
cili przez granicę. Oczywiście za to 
niefortunni uciekinierzy odpowiadać 
będą osobno. 


Garść tych szczegółów może ostu- 
dzi zapał licznych 
ków do nielegalnej emigracji, jacy się 
znajdują w naszym mieście, (x) 


jeszcze zwolenni- 


sek, domagający się nie dopuszczenia 
Żydów do komisji poborowej. Wniosek 
ten z ramienia Klubu Narodowego u- 
zasadniali, co już donosiliśmy, prezes 
zarządu okręgowego Stronnictwa Na- 
rodowego adw. Franciszek Szwajdler 
i kpt Leon Grzegorzak. 

Adw. Franciszek Szwajdler wskazał 
w dłuższym wywodzie między innymi 
na destrukcyjną i rozbrajającą ducha 
narodu twórczość żydowskich poetów, 
piszących po polsku, jak na przykład 
Tuwima, Witlina, Słonimskiego, 

Oni to w swych utworach nawoły- 
wali do tego, aby żołnierz porzucił ka- 
rabin, przedstawiali w złym świetle 
zagadnienie obronności kraju (wiersz 
„Do generałów'). 

W czasie dyskusji nad wnioskiem 
adw. Franciszek Szwajdler zażądał 
oddzielnego głosowania nad wyborem 
trzech zastępców. 

Prezydent Kwapiński jednak prze- 
prowadził łączne głosowanie mad wy* 
borem członków i zastępców, 

Wybrał tę drogę niewątpliwie dla- 
tego, ponieważ tylko przy tych warun- 
kach miał szanse wejścia do komisji 
przedstawiciel Żydów. 

W tej sytuacji mecenas Szwajdler 
wyraźnie stwierdził, że ponieważ nie 
ma przepisów regulujących sposobu 
dokonywania wyborów członków i za- 
stępców komisji, więc od decyzji pre- 
zydenta Kwapińskiego zależało wy- 
branie „oddzielnego głosowania", któ- 
re by nie dopuściło Żydów. 

Wynika stąd, iż prezydent Kwapiń- 
ski zdecydował o tym, że do komisji 
wszedł Żyd. 

Wybory członków komisji wojsko- 
wej były próbą dla prezydenta Kwa- 
pińskiego, z której wyszedł jako zde- 
cydowany zwolennik Żydów. (kr) 


Śledztwo utknęło na martwym punkcie 


przy wyświetlaniu morderstwa Józefy Wojtczak 


Łódź, 1. 5. Sprawa potwornego 
mordu na osobie 80-letniej Józefy 
Wojtczak (Młynarska 3), której zwłoki 
znaleziono porąbane na części, znale- 
ziono na polach przy ulicach Franci- 
szkańskiej, Okopowej i Brzezińskiej, 


dotychczas nie została wyświetlona. 

Policja napotyka na trudności w 
ustaleniu sprawców mordu, gdyż 
Wojtczakowa żyła w odosobnieniu i 
brak szczegółów z kim utrzymywała 
bliższy kontakt. 


400 eksponatów na wystawie wynalazków 


zorganizowanej przez Stow. Papierania Wynalazków 


() W dniu 7 bm. w Łodzi przy ul. 
Sienkiewicza 40 otwarta zostanie wy- 
stawa wynalazków, zorganizowana 
przez Stow. Popierania Wynalazków. 
Wystawa zgromadziła 400 ekspona- 
tów, co jeśli zważyć, że Targi Lipskie 
miały ich 200, jest liczbą naprawdę 
imponującą. Eksponaty wystawione 
zostaną w 10 działach: 1, Narzędzia i 


Wybory w woj. łódzkim 


(1) W niedzielę 30 kwietnia rb. prze- 
prowadzone zostały wybory w czterech 
miastach powiatu łódzkiego, Wybory 
dały następujące wyniki: 


Aleksandrów — Zjednoczona Lista 
Polska 7 mandatów, poprzednio w 1934 
roku 5 mandatów, Niemcy 10 (poprzed- 
nio 12), Żydzi 7 (poprzednia 5), PPS — 
bez mandatu (poprzednio 2 mandaty). 
Łącznie 24 mandaty. 

W Konstantynowie — OZN otrzy- 
mał 6 mandatów, PPS — 6 mandatów, 
Niemcy — 3 (poprzednio w 1934 roku 
— 5), wreszcie Żydzi — 1 (poprzednia 
2 mandaty). 


W Rudzie Pabianickiej — podobnie 


jak w poprzednich miastach wykazal- 


się spadek mandatów niemieckich. 
OZN otrzymał 10 mandatów, PPS — 7 
mandatów, Stronnictwo Narodowe — 
1 mandat, Niemcy 6 mandatów  (po- 
przednio 2 mandaty), 


Wyniki wyborów w Tuszynie nie 
są dokładnie znane. Z dotychczaso- 
wych obliczeń wynika, że lista dotych- 
czasowego burmistrza otrzyma 6 man- 
datów, Stronnictwo Narodowe utrzy- 
ma swój stan posiądanią, tj. 4 manda- 
ty, Żydzi 2 mandaty (poprzednio 4). 
Całkowicie bez mandatu pozostała 
trzecia lista, formowana przez zwo- 
lenników PPS wspólnie z lewicującą 
grupą „sanącyjną”, 


~ 


przyrządy. 2, Motory. 3, Komunikacja. 
4. Oświetlenie i ogrzewanie, 5. Tele- 
technika. 6, Chemia. 7, Budownictwo. 
8. Ogrodnictwo i rolnictwo. 9, Uzbroje- 
nie i 10, Gospodarstwo domowe, 

Eksponaty, jak wynalazki, wzory i 
znaki towarowe na mocy zarządzenia 
Min. Przemysłu i Handlu posiadają 
wszelkie przywileje w zakresie ochro- 
nv. Specjalny dział nowych wynalaz- 
ków, produkowanych już na szerszą 
skalę, uruchomiony zostanie dla roz- 
powszechniania wśród zwiedzających 
wystawę. 


Akademia ku czci 
Królowej Korony Polskiej 


Łódź, 1. 5, — W dzisiejszy wtorek 
a godz, 7,80 wieczorem w sali Związku 
Zawodowego Praca Polska przy ul. 
Bandurskiego 9-11 Stronnictwo Naro- 
dowe urządza akademię ku czci Kró- 
lowej Korony Polskiej i z racji obcho- 
du rocznicy 3 Maja. Przemawiać bę- 
dzie m. i. prezes zarządu głównego 
Stronnictwa Narodowgeo adw, Kazi- 
mierz Kowalski, po czym nastąpią re- 
cytacje, 
> że 4 w te dim cip tr TO i e > o 
Czytajcie i abonujcie - 
nilustracją Polslią"! 


tów przy dowództwie O. K. Łódź Ży- 
czeniem fundatora jest, aby samolot 
ten nazywał się imieniem Bolesława 
Chrobrego. Specjalna delegacja zło- 
żyła deklarację ufundowania samolo- 
tu na ręce gen. Wiktora Thommee i 
płka dypl. Mariana Bolesławicza, pre- 
zesa zarządu okręgowego LOPP, okrę- 
gu łódzkiego. 

Stanowisko firmy Bolesław Kotkow- 
ski tym bardziej godne jest podkre- 
ślenia i najwyższego uznania, że fir- 
ma ta jeszcze przed rozpisaniem sub- 
skrypcji wpłaciła na pożyczkę lotnicza 
30.000 zł, prezes Bolesław Kotkowski 
zaś wpłacił 10000 zł a pracownicy za- 
kładów subskrybowali pożyczkę na 
kwotę 6.200 zł. 


SPORT 


Piłka nożna 


(sp)Odwołane zawody w Łodzi. Wszystkie me» 
cze piłkarskie o mistrzostwo łódzkiej klagy A 
przypadające na 3 maja zostały odwołane ze 
wzgledu na mecz o puchar Polski Łódź—śląsk, 
który odbędzie się w dniu jutrzejszym w Łodzi. 
Dalsze rozgrywki A-klasowe odbędą się dopiero 
w niedziele, 7 maja, 

(sp) Wisła Pogoń. Jutro, z racji przypa* 
dającego święta 8 maja, rozegrany zostanie w 
kraju tylko jeden mecz ligowy w Krakowie, 
gdzie Wisła zmierzy się z Pogonią, 

Natomiast w nadchodzącą niedzielę, dn, 7 
maja odbędą się dalsze spotkania o mistrzostwo 
igi, przy czym grać będą już wszystkie druży* 
ny. Union Touring wyjeżdża do Lwowa na 
mecz z Pogonią, którego sędzią będzie p, Zioło, 
a w pozostałych czterech spotkaniach zmierzą 
się: Wisła — Cracovia (sędzia p. Fass), War- 
szawianka — Polonia (sędzia p. Kurzweil, War- 
ta — AKS (sędzia p. Kafliński) i Ruch — 
Garbarnia (sędzia p. Wosiński), Ostatnie spot- 
ikanie będzie już właściwie meczem drugiej 
rundy. Ruchowi nasuwa się doskonala okazja 
rewanżu za porażkę (1:2) doznaną nieoczeki- 
wanie zaraz na wstępie tegorocznych mi- 


strzostw. 
Piłka ręczna 


(sp) Mistrzostwa Łodzi w szczypiorniaku me- 
skim i żeńskim. Rozgrywki w szczypiorniaku 
męskim i żeńskim pierwszej kolejki mistrzostw 
łódzkiej klasy A dobiegają końca. W dniu ju- 
trzejszym rozegrane zostaną ostatnie spotkania 
wierwszej rundy, Kalendarzyk przewiduje na- 
stępujące mecz»: szczypiorniak męski: Wima — 
TUR, IKP — Znicz, a w szczypiorniaku żeńw 
ekim: Wima — ŁKS, IKP — Znicz, 


Strzelanie 


Zawody w Błaszkach 

W niedzielę odbyły się zawody strzeleckie w 
konk, kbks. 6 j Pw. 2, zorganizowane przez poli- 
cję w Blaszkach. Strzelanie odbywało się bez 
przerwy w godzinach od 9 do 19, Zajnteresowa« 
nie było bardzo duże, Ogólem strzelało z flowe 
rów 109 osób, z pistoletów 55 osób. Strzelanie ød» 
bywało się w konkurencji zespołowej o puchar 
ufundowany przez społeczeństwo m. Błaszek, i 
indywidnalnie w każdej konkurencji o cenne na» 
grody. Wyniki zespołowe: 1) PKS — Błaszki, w 
składzie: przod. Fr, Rostalski, post. St, Binmek, 
post. Antoni Rojek — 217 p., 2) Związek Rezer- 
wistów — Blaszki w składzie: Pastusiak Anto- 
n, Szczepaniak Ludwik, Piątkiewicz Zygmunt — 

p. 
Indywidualne wyniki w flowerze: 

1) Sabin Baczyński — 57 p., 2) Józef Ferdy. 
nus — 57 pa 3) Józef Wójcjk — 55 p., 4) Basiński 
— 51 p, 5) Binek — 51 p., 6) Dominiak — 44 p. 

Pistolet: 1) Basiński — 83 p., 2) Ferdynus — 
16 p. Binek — 66 p. 


Różne 


IKP Łódź organizuje w dniu 3 maja na wla» 
snym boisku przy ul, Ogrodowej wielki pokaz 
sportowy, w którym wezmą udział zawodnicy 
IKP i Znicza. Pokaz rozpocznie się o godz. 15,50 
defiladą wszystkich uczestników. Wreczone będą 
odznaczenia zasłużonym zawodniczkom i zawod 
nikom, Następnie odbędą się pokazowe walki 
zapaśnicze, gimnastyka grupy juniorów, gimna- 
styka zapaśników, zawody pięściarskie, konku+ 
rencje lekkontletyczne (skoki, rzuty, biegi) i in. 
ne. Uzupółnieniem programu będą dwa mecze 
szczypiorniaka o mistrzostwo Łodzi w klasie A, 
Całkowity dochód z tej improzy IKP przeznacza 
na Polską Macierz Szkolną. 


PLPOLOOPOOPOOOOPOPPOPT 


Wtorek, 2 maja 


11,30 audycja dlu poborowych; 11,57 sygnał 
czasu i hejnał z Krakowa; 14,00 koncert Ży= 
czeń łódakiej Rodziny Radiowej; 14,50 łódzkie 
wiadomości gieldowe i odczytanie programu; 
15,00 „Historia o Jasiu, Kasi | o malej Tużin= 
ce" — (az, III) pogadanka dla młodzieży. 

10,00 dziennik popołudniowy; 16,08 wiadomo- 
ści gospodarcze; 16,20 „Przegląd aktualności fi- 
nansowo - ztospodarczych*; 16,50 ogród floty 
polskiej we Lwowie — odczyt; 17.30 z pleśnią 
mo kraju; 18,25 wiadomości sportowe lokalne; 
18,80 audycja dla robotników; 1900 budujmy 
silne lotniobwo, 

19,20 koncert rozrywkowy; 20,35 dziennik wie- 
czorny, wiadomości meteorologiczne, wiadomo- 
aoi sportowe: 21,00 sylwetki kompozytorów pol- 
skich: Zygmunt Noskowski; 22.40 muzyka (ply- 
ty); 22,56 wiadomości bieżące; 23,0 ostatnie 
wiadomości dziennika wiecznego, komunikat 
meteorologiczny, p 


SPORT 


Strona 8 


—  ORĘDOWNIK, środa, 


Polska pokonała Rumunię 3:1 


Nasi tenisiści zdobyli puchar ambasadora rumuńskiego 


Oficjalny wynik meczu Polska — Ru- 
munia brzmi zatym 3:1 dla Polski, Po za- 
wodach ambasador rumuński w Warsza- 


w Warszawie 


rądcy Olchow 
przez ambasa 
ny. 


wie wręczył kapitanowi drużyny polskiej, 


iczowi puchar, ufundowany 
dora dla zwycięskiej druży- 


. L4 . 
Pięściarstwe 
(sp) O mistrzostwo armii, W Poznaniu od- 
było się spotkanie o mistrzostwo armii pomiędzy 


Nagłówkow 


Poważna instytucja w Poznaniu 


poszukuje od zaraz ewtl. od 1. 6. lub 1. 7. 


lokalów biurowych 


N ER aA 


Mieszanki 


kawy— herbaty 


KOAKO ANININ NACA LAAN 
w paczkach do nabycia 
w składach 
artykułów spożywezych 


Matecki - Wasii 


Gdynia Poznań 


dz 2050-51 


Środa, 3 maja. 


1.15 aud. poranne. 8.00 dziennik; 
815 „Hej Orłe Bialy" — audycja 
muzycznp-sławua; 8.40 „Z calej 
Polski” — wiązanka pieśni. 9.00 
Tr. nabożeństwa z Katedry św. 
Jana w W-wie. Kazanie na uro- 
czystość Królowej Korony Pol- 
skiej, wszł. ks. prałat dr Cz, Fal- 
kowski, 10.30 polskie pieśni reli- 
gijne w wyk. Pozn. Chóru Kate- 
dralnego pod dyr. ks. prof. W. 
Giehurowskiego (płyty); II. 
„Adam Mickiewiez ò Konstytucji 
38-20 Marja“ recytacja. III. 
„Trzy stulecia piosenki kołnier- 
skiej" (płyty); 1145 pogadanka; 
11.57 sygnal czasu; 12.03 poranek 
muzyczny w wyk. Ork. Zw. Mu- 
zyków Chrześcijan (z Łodzi); — 
13.00 „Wśród Orłów I! Chorągwi!" 
mowa ks. prymasa Woronicza (re- 
cytacja) (z Poznania); 13.20 mu- 
zyka, Wyk.: Ork. Rozgł. Pozn. dr 
W. Roessler-Stokowska — mezzo- 
sopran, Fr. Łukasiewicz — fortep. 
Wł. Raczkowski — akomp.; 14.36 
tr. fragmentów uroczystości 3-g0 
Majowych. 15.00 sudycja dla wsi; 
16.20 start do biegu narodowego 
3 Maja: 16.30 „Z zapomnianych 
naszych pieśni”. Wyk. J. Oybiń* 
ska — sopran, A. Książkiewiez — 
tenor; 17,00 „Dzień Zmartwych- 
wstania* — słuchowisko history- 
czne wg. legend górnośląskich L. 
łakomego: 17.30 „Wiwat 3-ci 
Maj“ — koncert rozrywkowy. Or- 
kiestra P. R. pod dyr. Stan, Dzie- 
gielewskiego, W, Wermińska (s0- 
pran), J. Bereżyński (fortep.), Wd- 
ward Bender (bas) i M, Maszyń- 
ski (recytator)4 19.00 „Budujemy 
silne lotnietwo*: 19.20 „Wuj ku- 
puje auto" — powieść mówiona; 
19.40 nowe nagrania płytowe mu- 
zyki polskiej; 20.20 audycje infor- 


Ogłoszenia 
redakcyjnej 20 gr 


treści 


e słowo (tłusto) 15 groszy, każde 
dalsze słowo 10 groszy, 5 liczb = jedno słowo, 
i w, z, a — każde stanowi 1 słowo. Jedno ogło- 
zënie nie może przekraczać 100 słów, w tym 
5 nagłówkowych. 


conajmniej 10—12 ubikacyj 1 
mieściu. Oferty uprasza się kierować d 
szoń „PAR Poznań, Al. Marcinkowskiego 11 pod nr 


nadwyżki. Ogłoszenia do bieżące. 
niedzielnych i świątecznych do go 


ozłośnenią, adrunistracja mie odpo 


TERENE OSET A 
E 1 DOMY-PARCELE A 


| 


drużyna Floty. 


; 


j na L piętrze, w śród- 
ać do Biura Ogło- 


P 495U-17,236 


Parcele rolne 


pod Grodziskiem 
na dogodnych warunkach zapla- 
ty. Kredyt do 10 lat. Wiado- 
mość Gniewosz, Poznań, Prusa 4 


P 4395-54,476 


do sprzedania 


Dom 
czternastoubikacyjny. , restaura- 
cją. sala, ogród (szosie) 13.500 
Oferty. Orgdownik, Poznań 

zd 80064 

Dom 


mieście Pniewy tanio 4500 wpła- 
ty 3.500. Swoboda, Pniewy, Wro- 
niecka. zd 80 133 


Domek 


morgą ogrodu przy mieście 1 800 
Swoboda Pniewy Wroniecka 4. 
zd 80 141 


ELIET TERE". 
© PIENIĄDZ ža 


2 000, — 


na rozszerzenie zdrowej placów- 
ki handlowej poszukuję. Dosko- 
nale zabezp zenie, wysoki pro- 
ent. Zgłoszenia Orędoownik 
Poznań zd 50 091 


macyjne: 21.00 koncert chopinow- 
ski w wyk. Zb. Drzewieckiego 
(fortepian); 21.30 pieśni w wyk. 
zdańskiego chóru „Lutnia — Ce- 
cylia" pod dyr. K. Wiłkomirskie- 
go: 21.56 polska muzyka taneczna 
i rozrywkowa w wyk. Ork. 
Rozgł. Wileńskiej; 23.00 ostatnie 
wiadomości. 


| KRAJOWE ` | 


Toruń — 1500 Polska muz. 
skrzypcowa w wyk. H. Wojcie- 
chowskiej; 19.40 Oceaniczna po- 
Uróż poślubna państwa Tombs — 
felieton; 19,55 melodie ludowe pol- 
skie w wyk. zespołu Fr. Malego 
oraz „Czwórki Toruńskiej". 

Katowice — 6.15 surmy śląskie; 
6.50 koncert orkiestry wojskowej; 
15.00 audycja dla wsi z W-wy; 
19.40 „Witaj Maj — Trzeci Maj 
— dla śląazaków wolny kraj“ 
regiolnalna muzyka słowno-mn- 
czyzna; 20.15 sport. 

Kraków — 15.00 pieśni majowe; 
15.10 „Na krakowskim rynku“ — 
audycja muzyczna w wyk. Chóru 
Dzieci Krakowskich; 19.40 kən- 
cert pop. mnzyki polskiej w wyk. | 
Kwartetu salonowego Rozgl. kra- 
kowskiej z udz. A, Wolaka (bary-| 
ton); 20.15 sport. 


Łódź — 15.00 koncert rozrywko- 
wy. Kapela Ludowa pod kier. A 
Makowskiego, Z. Romanowska — 
fortepian: 19.40 „Wieczór 3-cio 
Majowy". Wyk. Chór i orkiestra 
K, S. Geyer. zespół wokalny Z.' 
Swendraka, K. Szupko — tenor; 
20.15 sport, 


"PROPONUJEMY 
LAMPOWICZOM | 


16.00 Lipsk — Koncert rozryw- 
kowy. 16.30 Ryga 


WKS Flota a WKS 
sły wynik remisowy 8: 
w wadze ciężkiej do finału zakw 


Jam zaraz. J., 
szyn. Sienkiewicza. 


Poznań. Zawody przynio- 
8:8, ale dzięki zwycięstwu 
alifikowała się 


Smok 


lakiery Poznańskie trwałe tanie 
sprzedaja EC i składy farb. 
z i 


Skład 


spożywczy. dobrze prosperujący 
mieszkanie 3 pokojowe. Oferty 


Poznański zag 79 584/5 


Uwagal 
Koła 


Kurier 


ny zbudowane 


| szei techniki. 
Felgi 
| do nośności od 


1—7 ton 


OGŁOSZENIA DROBNE 


Ogłoszenia wśród drobnych: i-lamowy minimetr 30 groszy. 


| € SPRZEDAŻE M 
GZCREPFE""ERI 
e i. MAJĄTKI 


ogumione, furgo- 


według najnow- 


dnia 3 maja 1939 -- Numer 102 


Bardzo ciężki był przejazd przez Hiszpa- 
nie W Pirenejach drogi były pokryte 
śniegiem, Po minięciu gór z kolei napotka- 
no na ulewy, tak że drogi były bardzo 
śliskie. Uczestnicy wyprawy jechali przez 
Burgos, Somosierrę i Madryt. Po 2-go- 


edług kolejności walk wygrali: Pasturczak 
ci) arans (Pozn), Wasiak (Pozn.), Piechoc: 
ki (Fl), Janusz (Il). Wasilewski (Pozn.) i We- 
growski (Fl). (Pat) 


żeglarstwo 


Walne zebranie Pol. Zw. Żeglarskiego 


EA się w Warszawie. Obradom. które miały dzinnym odpoczynku w Mafra TĘ 
przebieg spokojny i rzeczowy, przewodniczył | wyjechała. w dalszą drogę przez Sevuie i 
płk dypl. Kiliński, W wyborach uzupełniających | Gibraltar do Marokko. Stamtąd przez Al- 


do zarządu związku przeszły kandydatury „pika 
Albrechta — jako wiceprezesa, oraz inż. Hitru- 
cha * jako przewodniczącego komisji tury- 
stycznej. 


Polski automobilista 
dotarł do gór Atlasu 


(sp) Algier. — Polski automobilista 
Mazurek wraz z towarzyszącymi mu 0So- 
bami dotarł w poniedziałek do gór Altasu. 


gier udają się do gór Atlasu. W górach 
Atlasu drogi są na ogół ciężkie. 


Należy jeszcze zaznaczyć, że W drodze 
przez Hiszpanię Polacy napotkali na duże 
trudności ze strony władz hiszpańskich, 
mimo uzyskania wszelkich potrzebnych 
dokumentów, a na granicy zatrzymano 
ich nawet kilkanaście godzin. 

Wszyscy uczestnicy wyprawy czują się 
bardzo dobrze, mimo coraz cięższych wa- 
runków na trasie, 

1 


Znak oferty naprzykład: z 18923, n -745, d 1790 
i t. d. = 1 słowo, 

ni powszednie przyjmuje 

boty i dni or adj 

45. 


Drobne ogłoszenia w d 
się do godz. 10.15, w Bob 
teczne przyjmuje się do godz. 


BORSAL Š 


MYDŁO 


Dom 


Poznaniu wpłacę 10.000,— przej- 
mę amortyzacje. Toruń. Słowac- 
kiego 40, Cacho. zd 19 882 


so 

c = 

Stomorgowe PUDER 8 

om = 

średnia zabudowania pierwszo- DLA DZIECI s 

rzędne. inwentarze dobre _— =: 
Orędownik, Po- 


16.000.— Oferty 
znań zd 80063 


gE DO WYNAJĘCIA | 
o okowcaikawo i 


R. Barcikowski S. A. Poznań 


Zdolna Cukiernik s 
bukleciarka poszukuje posady. —| piekarz potrzebny zaraz. Frusz- 
Do eare E Oferty | kowski - Obrzycko (pow. szamo- 


wynajęcia 4 pokoje z kuchnią z!Orędownik. Łódź, pod ESET tulski. N 10 696 


wygodami front pierwsze „pietro. jka”, 


Łódź, Kilińskiego 148. iado- 
g 27.WOLNE MIEJSCA | 


Czeladnik 
piekarski może sie zgłosić od za- 
raz, A. Łyskiak. Buk, Ryrek. 


mość u gospodarza, N 21 693 


p iare 18. DZIERŻAWY EJER Miao 
Fred Szuk szewski arany Ya trza” Pannę 
ęczcz i domo- zukam maniem. ogorzelski, akonie- 7 PE zee 28 kuch. 
nania wi ra Targach 80 | mlpna. wodnego „w. Duere ty RUDE płk ni. Stolarnia, Leszno, Średnia 10 


ira 
anko- 

telefon 
gi 


znańskich w pawilonie nr 9 
otwartym terenie P-a < 
wiak Poznań Staroleka. 


19-47 
Skład 


kolonialny istniejacy 6 dat qo- 
brze zaprowadzony i prosperują- 
cy z powodu choroby odstąpię 
wraz z przyległym ladnym 3-po- 
kojowym mieszkaniem į ogrodem. 
Poważni reflektanci drspozniący 
gotówką zechca sie zzłosić tel. 
65-30 lub Bojowa 7 — 38. Pośred- 
nietwo pożadane dz 1717-1418 


Zakład 
damsko-meski 

J. patajorak. 
zi 


fryzjerski prze- 
Kroto- 


30 071 


Dom 
piekarnią w mieście sprzedam lub 
wydzierżawię. Zgłoszenia Ekspo- 
zytura Oredownika. Września 
185-835). N 


UO EW 
KE" 
| r M ca 


Willę 


dom kupie. Wpiace 5—10 tys. — 
Oferty Kurier Poznański 
de 1415-1716 


rodowego (fragm. z „Chłopów 
Reymonta). 17,10 Ryga — Kon- 
cert muz. polskiej. 17.30 Berlin — 
Sonata fort. g-moll Chopina. — 
18.20 Koenigsw. — „Obrazki z wy. 
stawy” Mussorgskiego (fort.). — 
18,15 R. Romania — Dawna muz. 
francuska. 18.30 Tallin — Muz. 
lekka, 18,40 --roitwich — Koncert 
Chopinowsko. 19.00 Wiedeń 
K wintet Es-dur Beethovena. 19.30 
Sofia — „Sprzedana narzeczona” 
op. Smetany. Londyn Reg. 
Duety fortepianowe. 20.00 Sottens 
— „Peer—Gynth'* poemat Ibsena 
(muz. Griega). Sztokholm — Nis- 
ma z Portici* Aubera (akt I i II 
z Opery Król.). 19.05 R. Romania 
— Utwory Debussyego. 19.15 — 
Droitwich — Londyński festiwal 
muzyczny (koncert Beethoverow- 
ski — dyr. Toscanini). 19.30 — 
Strasburg — Koncert symf. Lille 
— Koncert ork, i sol. 21.00 Kolo- 
nia — Koncert na skrzypce i ork. 
D-dur Brahmsa. Rzym — „Król 
Lear op. Frazziego, Koenigsw. 
Glosy narodów (koncert). 21.05 
Tallinn — Barkarole i nokturny 
(z płyt). 21.15 Hilversum I — Tr. 
z Londynu (Droitwich). 21.25 — 
Sztokholm — Walce z płyt. 21.30 
Kopenhaga | Symfonia nr. 2 
h-moll Borodina. 22,00 Bratysława 
— Koncert z płyt. 22.10 Luksem- 
burg — Balety i uwertury w wyk. 
ork. 22.15 Droitwich — Ork. deta. 
22.30 Wiedeń, — Muz. wiedeńska 
w wyk. ork. i sol. 23.00 Frank- 
furt, Lipsk i in. Koncert z 
Wiednia. Monachium Muz. 
rozrywkowa. Kolonia — Melodie 
wiosenne, 23,15 Kolonia — Tr. z 
Wiednia. Budapeszt Poga- 
danka o walkach Polski z bolsze- 
wikami w r. 1920 w jez. niemie- 
ckim. 24,00 Hilversum I i II — 
Koncert z płyt. Saarbriicken i 
Monachium — Utwory R. Straus- 


Specjalna sa. muz. popnlarna i marsze. — na adres į firme. 


aud. z okazji polskiego święta na- Sztutgart — Koncert nocny. 


2 Dd 
dziny 9,30 rano. Z 
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(najwyżej 100 słów, 


o wydania przyjmujemy do godziny 
drukarskie, która n 
a przyjmujemy tylko sa opłatą s gó 


1iamowy milimetr kub Jego miejsce kosztuje: w zwyczajnych na stronie 6-la- 
mowej 15 groszy, na stronie redakcyjnej (4-lamowej): a) przy końcu części 

c I oszy. b) na stronie czwartej 50 groszy, ©) na stronie drugiej 00 

stronie wiadomości miejscowych 1,— sł, Drobneogłoszenia 

giówkowychy powa REA Sve ać Hoo 15 groszy, 
głoszenia większe wér robnych poezynając od ostatniej stron - i 

szy. Ogloszenia skomplikowane, s zastrzeżeniem miejsca j AGA 


groszy, d) na 
w tym 5 na- 
ażde dalsze słowo 10 grosty, 


gro: 
wypadkn 20% 
30, a do nicą 
ie sniekastałcają 
ry. 


poszczególnego 


10, 
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TUTDI EN a A 
maly zospodarstwem. Oferty a 4 
Oredownik Poznań zd 798289 | Ogrodnik - kierownik zd 80 070 
2 R ci dobry fachowiec, obeznany we p 
A 23. ROZMAITE wszystkich gałęziach, pracowity, Fryzjerka 
sumienny i, nadewszystko UCZGH || 4, fryzjer t ja. vodda zaras 
wy z kaucją od zaraz, Fen-| U fryzjer trwa I ieee 
z glerowa, Piątkowo. p. Poznań 13 Dobre warunki. Heese, Chodzież, 
Nałogów - 19 880 N 10 783 


zd 19 
szkodliwych pozbę- 
wać wypróbowane 
isz zaraz: Witt- 
Urzędnicza 42/3, 
ng 11333-4 ; 


O a 
E 26. SZUKA POSADY 
iomem 


Ugłoszenia do 3U słów dla poszu- 
zujących posady w tej rubryce 
obliczamy po jedn +J trzecie) cenie 
drobnych 


wszelkich 
dziesz sie stos! 
moje metody. 
lin: Kraków 


Potrzebny biuralista 


do kantoru przemysłowego ze znajomością prac admini- 
stracji fabrycznej i ewent. buchalterii, oraz obeznany z zała- 
twianiem klienteli na mieście. Oferty pod „Pracownik 
biurowy” do administracji „Orędownika” w Łodzi; 
ul. Piotrowska 91, 


a) Służba domowa 
ROEE RCCZÓSG""ICJ 


Panienka 


lat 18. poszukuje posady do lek- 
kich prac domowych, — Oferty 
Orędownik. Poznań zd 79 656 


Córka 
ogrodnika w krytycznym poloże- 
niu do lepszego domu szuka po- 
sady rajchętniej u państwa co 
mają ogród, Oferty Orędownik, 
Poznań zd 19 895 


b) Inni 
Fachowiec 


Szuka bufetu na rachunek lub 
dzierżawy  letniska. Zgłoszenia 
Orędownik,. Poznań zd 19594 


Woźnica 
sumienny. uczciwy z prowincji 
Eoo posady dó koni lub ja- 
ziejkolwiek pracy od zaraz. 
Oferty Oredownik. Poznań 

zd 79 989 


Panienka 


lat 16. poszukuje nauki krawie- 
czyzny damskiej na 8V: roku. — 


Krawiec męski Antoni Cwirko 


Łódź, Zamenhofa 17, poleca s 
ostatnie modele na sezon wiosenno - letni. 
Ceny przystępne, N 10.553 


Obraczki ślubne i wszelka biżnterie 
zegary, zegarki i platery poleca 


s W. Szymańska 


Lódź, ul. Główna 41 tel. 132-24 


Oferty Oreędownik. Poznań 
z4 1825 
Anodówki 
60 vr. — 580 
100 v. — 940 
120 v, — 1140 
ostatnie przebo- 
je n płytach 
zgramofonowych 
z operetek i fil- 
mów 
. Patefony 
walizkowe, ostatnie nowości na 
płytach 
Abażury 
żyrandole 
Radioodbiorniki 


już przy wpłacie 5—, Rewelacyj- 
ne odbiorniki Telefunken na prąd 
i baterie 115,— zł. 


Rowery 


w olbrzymim 
wyborze po 
cenach _ kon- 
kurencyjnych 


poleca od 40 lat 


Centrum - Kamiński, 
Poznań. Stary Rynek 18-14, Asy- 
znaty Kredyt. Prosimy zważać 


Niedomyślni, 


+. E Przepraszam pana, z którego peronu odchodzi po- 
ciąg specjalny nad morze? 


TN 


ZE-TIS TI SN 


(„The Punch*, Londyn). 


w Polsce s odnoszeniem gazety do domu miesięcznie (7 razy w tygodni 
2,50 xł, sa granica miesięcznie od 2,00 m da 6,0 sł (zależnie zd rafy 
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— ORĘDOWNIK, środa, dnia 3 maja 1939 — 


"Strona 8 ; 


P > | 
K 3 WM We” 


„ 
w, 
KI 


36) 

— Nie nauczyłam się dotąd usługi- 
wać do słolu, Nawet kiedy jesteśmy we 
dwoje, robię to niezgrabnie, W domu 
u rodziców mieliśmy dużo służby i 
zawsze podziwialam nasze pokojówki, 
że tak szybko i zręcznie podawaly do 
stolu, kiedy było kilkanaście zaproszo- 
nych osób. 

Obie damy kiwnęły do siebie wy- 
mownie ondiulowanymi głowami i wbi- 
ty w Maniusię spojrzenia zatrute kwa- 
sem szyderstwa. 

— Myślałam, że we wszystkich kra- 
jach tylko milionerzy maję służbę — 
perfidnie ukłuła Nónće i z bolesnym, 
niemal namiętnym współczuciem spoj- 
rzała na kapitana Dupont. 

— Nawet ja mam posługaczkę, która 
przychodzi tylko na dwie godziny dzien- 
nie — pochwaliła się pani Toussa'nt. 

Błysnęła ostentacyjnie dużym, żółta- 
wym brylantem i w duchu dopowie- 
działa: 

— A przecież ten skąpiec, Dódć, robi 
już piąty milion. 


m ia MN sad 


I kiedy Mohammed wszedł i wyko- 
nał polecenie, podziękowała mu i pod- 
suwając pani Toussaint sałatę z krewe- 
tek, usprawiedliwiła się z uśmiechem: 

— Nie nauczyłam się dotąd usługi- 
wać dó stotu, Nawet kiedy jesteśmy we 
dwoje, robię to niezgrabnie. W domu u 


rodziców mieliśmy dużo służby i zaw- 


sze podziwiałam nasze pokojówki, że 
tak szybko i zręcznie podawały do sto- 
łu, kiedy było kilkanaście zaproszonych 
osób. 

Obie damy kiwnęly do siebie wy- 
mownie ondulowanymi głowami i wbi- 
ły w Maniusię spojrzenia zatrute kwa- 
sem szyderstwa. 

— Myslalam, że we wszystkich kra- 

jach tylko milionerzy mają służbę — 
perfidnie ukłuła Nónće i z bolesnym, 
niemal namiętnym współczuciem spoj- 
rzałąa na kapitana Dupont. 
Nawet ja mam poslugaczkę, 
która przychodzi tylko na dwie godzi- 
ny dziennie — pochwaliła się pani 
Toussaint. 

Błysnęła ostentacyjnie dużym, żółta- 
wym brylantem i w duchu dopowie- 
działa: i 

— A przecież ten skąpiec, Dódó, robi 
już piąty milion. 


LEKCYJKA 


Maniusia, która nie znosiła wina, na- 
lafa sobie wody i wypila ją powoli. Pa- 
trząc na panią Toussaint i na fascynu- 
jącą wdowę tak, jak gdyby je dopiero 
w tej chwili zobaczyła, odpowiedziała z 
niewzruszonym spokojem: 

— W Polsce nie trzeba być koniecz- 
nie milionerką, aby mieć służbę. Zycie 
„jest najtańsze w Europie, służba niewy- 
magająca, a polskie kobieły mają tyle 
innych zajęć i obowiązków, że w ich 
domach czynności kucharki czy służą- 
cej do wszystkiego spelniają kucharki i 
służące do wszystkiego. 

W lodowalym milczenia tłumaczyła 
uprzejmie, omijając wzrokiem chmurną 
twarz męża: 

— Przede wszystkim wiele zamęż- 
nych kobiet w Polsce ma pracę zawodo- 
wą. Następnie, jak może paniom wiado- 
mo, w Polsce rodzi się ogromnie dużo 
dzieci i te dzieci matki same, oczywi- 
ście, karmią, wychowują i często nawet 
uczą. Poza tym bardzo dużo pracują 
społecznie, czytają, uzupełniają swoje 
wykształcenie słuchaniem wykładów, 
odczytów i uczeniem się obcych języ- 
ków. A że Polacy są jednym z najbar- 
dziej wrażliwych na wszelkie manife- 
stacje sztuki narodów, teatr, koncert, 
wystawa obrazów, no i bardzo rozwi- 
nięte życie towarzyskie pochłaniają pol- 
skim kobietom resztę czasu. Qzyli, jak 
panie widzą, służba w Połsce nie jest 
luksusem, ale wprost koniecznością, 

Spojrzała na obie kobiety swoimi ła- 
godnymi, fiołkowymi oczami i nagle za- 
milkła. - Było tyle okrutnego szyderstwa 
w tych mocno uróżowanych, wrogich 
twarzach, że drgnęła, sprężyła się lek- 
ko, jak uderzona i bez. chwili namysłu 
dodała: 

— U nas w Polsce mają służące na- 
wet istoty zupełnie niezamożne: nauczy- 
cielki, urzędniczki, a często także — u- 
śmiechnęła się z wdziękiem i przesadzi- 
ła świadomie, z satysfakcją — takie zu- 
pełnie biedne, piszące na maszynie 
dactylos. 

Pochyliła głowę i bawiła się żóltą, 
słodko pachnącą różą, nieciekawa reak- 
cji, jaką wywołała w uczestnikach tej 
męczącej, jak koszmar uczty Wielkanoc- 
nej jej ostatnia uwaga. y 

Kapitan Dupont spiorunował wzro- 
kiem znów jakby nieobecną Maniusię, 
jego siostra zadławiła się indykiem i za- 
kaszlała. Nónće rozdęła wojownicza 
nozdrza i znów z bolesnym współczu- 
ciem spojrzała na biednego Jean, że oło 
wypiastówał na sercu tę cudzóziemską 
źmiję. 

Tylko opasły pan Toussaint zarecho- 
tał wesoło. Coraz bardziej mu się podo- 
bała ta egzotyczna istota „z gestem": 
Nie tylko umiała przyjmować gości, jak 
prawdziwa dama, ale mimo anielskiej 
twarzyczki, taktu, spokoju i elegancji 
manier potrafiła dyskretnie „pokazać 


pazury”, kiedy ją atakowano, A więc 
nie była pokorną, zahukaną, z wnieba- 
wziątym uwielbieniem wpałrzoną w 
męża trusią, jak ją z tryumfem malo- 
wała upokorzona „mezaliansem”* brata 
„ta stara wariatka „Yvonne“: 

(Tak słale w duchu, nazywał żonę 


nie grzeszący nadmiarem czułości pam 


Toussaint). . 

Maniusia podniosła giowę, uśmiech- 
nela się przyjaźnie do rechoczącego ħi- 
popotama i dała tajemniczy znak cze- 
kającemu w otwartych drzwiach jada|- 
ni Mohąammedowi. , 

Na stole zapachniały torty, placki i 
babki, w kieliszkach blysnęląa ciemnym 
zlotem słodka Madera, wysokiej marki 
szampańskie wino spieniło się w pła- 
skich czarach. W oczach obu kobiet za- 
palił się pożądliwy ognik łakomstwa. 
zanwoalowany nieszczerą zgrozą wobec 
tak szaleficzej rozrzutności. Znów tajał 
lód wrogiej niechęci i łagodniał dąs pa- 
ni Toussaint, wywołany prowokacyjną 
uwagą bratowej. Na nowo zapanowala 
almosfera pobłażliwej życzliwości i mi- 
łosiernego przebaczenia. W aromacie 
mokki rozblękitnił się dym papierosów 
i drogich cygar. 

Nćnóe już nie była podobna do gotu- 
jącej się do skoku kobry i paliła papie- 
rosa z rozkosznie w tył odrzuconą glo- 
wą i ociężale przymkniętymi powieka- 
mi. Tylko przestała w ogóle liczyć się z 
obecnością tej aroganckiej cudzoziemki. 
Wyginała się, przeginała i szczebiotała 
wyłącznie pod adresem kapitana Du- 
pont. 

— Zobaczymy, czy nie pękniesz z 
zazdrości — pomyślała mściwie i dłoń 
jej niby niechcący musnęła leżącą na 
stole rękę kapitana. 

Ale Maniusia ani myślała pękać z 
zazdrości. Piła czarną kawe, udawała, 
że słucha ględzenia pani Toussaint i 
myślała o baziach, które jej posłał w 
paczce „Qazetły Warszawskiej“ poczci- 
wy Słaś Brzeski. Czekały na nią w jej 
pokoju, ustawione w wazonie na ko- 
minku i pachniaąły wilgocią srebrnych 
od roztopów i żółtych od kaczeńców łąk, 
tchnęły niewymownym czarem powoli 
rodzącej się polskiej wiośny. Godziły z 
tym już w kwietniu upalnym niebem 
afrykańskim, z tęsknołą do niesłysza- 
nych od lat wiełkanocnych dzwonów i 
r saa good tych podnieconych winem 
udzi. 

Pomyślała, że te popielate bazie, któ: 
re są dla niej całą żywą, dyszącą wiosną 
Polską, im wydałyby się śmiesznym i 
brzydkim wiechciem bez wartości. O- 
garnęło ją znów uczucie rozpaczliwej 
samotności. Tak, musiała zaraz zoba- 
czyć te bazie. Wtulić w nie twarz i na 
jedną króciutką chwilę znaleźć się na 
decy srebrnej łące swego dzieciń- 
stwa. 

Wyszła, nie zauważona i gdy. wróci- 
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ła, jej oczy i uśmiech były pełne zwyk- 
łej słodyczy, którą dostrzeg i ocenił tyl- 
ko fioletowy z przejedzenia pan Tous- 
saint. 

Kiedy goście wstali od stołu, nikt 
nikomu, oczywiście, nie dziękował. Nie 
przeczuwałi nawet, biedacy — we- 
stchnęła Maniusia — ile wdzięku ma 
w Polsce ucałowanie damom rąk, ni- 
ski ukłon przed panią domu, jako hołd 
złożony jej gościnności i urokowi jej 
przyjęcia, serdeczny uścisk dłoni, za- 
mieniony przez współbiesiadników ... 

Nad hałasem odsuwanych krzeseł 
zagórował sopran Nónće: 

— Czy jest tu jaki kącik, gdzie 


i olśnioną jej szykiem i kamienicami, 
przytłoczoną milionami pani Tous- 
saint bidusię, którą Jean w porywie 
szaleństwa pódniósł do godności swo- 
jej żony, czego zresztą na pewno od- 
dawna gorzko żałuje. 

W dodatku była  cudzoziemką, 
a Nómóe uważałą wszystkie cudzo- 
ziemki za lichą parodię kobiety, bez 
charmeu i bez szyku, za istoty nie 
umiejące ani ubierać się, ani podobać, 
ani zdobywać mężczyzn, ani „kochać". 

I oto zamiast pokarnej, zahukanej 
i wprost zdruzgotanej niebywałym za- 
szczytem tej wielkanocnej wizyty ez- 
maszynistki w jakimś lichym sweterku 


x 


można by było spokojnie trawić? 

Maniusia od dnia wyjazdu z Polski 
tyle się naczytała i nasłuchała o Ka- 
pitalnym znaczeniu funkcji trawienia, 
że obawiając się długiej i ogólnej roz- 
prawy na ten pasjonujący temat, spie- 
sznie otworzyła oszklone drzwi do 
ogródka. Stały tam wygodne trzcino- 
we fotele obok stoliczka z orańżadą, 
cukrami i papierosami. Poczciwe przy- 
sadkowate drzewo figowe rzucało tro- 
chę cienia i nasturcje, od których 
madame Nónće Simon pożyczyła sobie 
płomiennych rumieńców, przez grzęcz- 
ność zakwitły właśnie tej nocy. 

— Merci, Marie < niemal miękko 
zabrzmiał głos pani Toussaint. 

Opadła na fotel, oparła głowę o po- 
duszeczkę i zdaje się, „z punktu” ża- 
snęła. 

— Merci (dziękuję) — warknęła fā- 
scynująca. wdowa. 

Nie rozbroił jej ani luksusowy 
obiad, ani dobór win, które popijała 
ze znawstwem i w iłościach budzą- 
cych w Maniusi szacunek dla jej zdu- 
miewająco mocnej głowy. 

Spojrzała ostro na Maniusię i osten- 
tacyjnie się odwróciła. Miała nadzieję; 
że zobaczy źle ubraną, nieśmialą 


WIZYTA KARCZAKRA I 


Podczas kiedy kapitan Dupont palił 
ze szwagrem cygaro, Maniusia z pomo- 
cą ordynansa przygotowała stół do pod- 
wieczorku. Upewniwszy się, że pod 
figowym drzewem panuje glucha cisza, 
weszła do swego pokoju, usiadła w jed- 
nym z wygodnych, kwiecistą materią o- 
bitych foteli i zamknęła oczy. 


Aby odnaleźć swój „klimat”, zapom- 
nieć e tych śpiących i trawiących ko- 
bietach i mężczyznach leniwie rozma- 
wiających za Ścianą, zaczęła myśleć o 
Tamarze. 


Nic jej teraz nie grozi, kiedy w jej 
złotym it różowym studio siedzi na dy- 
wanie z gitarą porucznik  Stoeggert. 
On jej przyslania krwawe widmo Czer- 
nowa, on ją obroni przed grożącym 
jej niebezpieczeństwem, przed którym 
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Kapitan Dupont był zdumiewająco ożywiony 


i źle skrojonej spódnicy zobaczyła 
prześlicznie ubraną, zgrabną, jak figu- 
rynka, pełną dyskretnej pewności sie- 
bie młodą damę o jasnych włosach 
i dziewczęcej twarzy, podobnej do 
Mary Pickford z jej filmów sprzed 
dwudziestu lat. I musiała znieść ten 
jej bezczelny śmiech na uwagę pani 
Toussaint, że może być o męża za- 
zdrosna. I to perfidne, ze słodyczą à la 
Mary Pickford rzucone przy stole kłam- 
stwo, że w Polsce może mieć służącą 
nawet biedna maszynistka. I ten skans 
daliczny brak posłuszeństwa wobec ka. 
pitana Dupont, który aż dwa razy po- 
wiedział, aby przyniosła chleb, a ona 
rozsiadła się jak królowa i nawet się 
nie ruszyła. Albo len jej śmieszny, 
nudny i pełen kłamstw referat, jakie 
to genialne i szlachetne są te Polki... 
Te grube, niezgrabne kobiety, które 
nie umiejac golować, włóczą głodnych 
mnążów po restauracjach, teatrach, kon- 
certach, wystawach obrazów i odczy- 
tach.., 

Merci — mruknęła jeszcze Taz zê 
złością i niby przed audytorium, złożo- 
nym z wygłodniałych widoku jej wdzię: 
zj mężczyzn, wyciągnęła się na fo- 
elu. 


„GRUPCI 


Tamarę przestrzegł nieszczęśliwy Czer 
nów. 

Budzi się rano w swojej białej atła- 
sowej sypialni z uśmiechem i myśli: 
Mita jest tak blisko... Patrzy na stół 
nakryty na dwoje, wyjmuje z wazonu 
różę, całuje ją i rzucą na talerz Miti: 
Późną nocą, oparta o jego ramię patrzy 
z tarasu w gwiaździste niebo. na świa: 
tła płynących po srebrnym mórzu okre- 
tów i myśli: Już nie jestem sama. To 
o ramię Miti opieram moje. szczęśliwą 
głowę, 

Zwykłe codzienne życie Tamary jest 
feerią, a jakim cudem musi być jej 
każda godzina, kiedy zostaje ze swoim 
szczęściem, ze swoją jedyną miłością 
— rozmyślała Maniusia i nie chciało 
jej się otworzyć oczu. 

(Ciąg dalszy nastąpi) i 
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— ORĘDOWNIK, kros, dniu J maja 19 — 


Nomer 102 


Autem przez dżunglę 


_. Myślicie państwo, że hędę opisywał 
Afrykę, tropikalny upał. pióropusze palm, 
tygrysy i hipopotamy? Skrzekliwe mał- 
py, barwne papugi itp.? 

Nic z tegol Bo jako żywo tam nie by- 
łem i nie pojadę! Znalazłem bowiem 
Afrykę w samym sercu Polski! W gro- 
dzie warownym i rozległym, który zwie 
się Posnaniensis. Jest tam i upał tropi- 
kalny (w dancingach), pióropusze palm 
(w palmiarni), tygrysy. hipopotamy i ży- 
rafy (w zoologu), Panowie automobiliści! 
Siadajcie więc za kierownice aut i — 
jazda! 


— Ja ci tylko, idioto, chciałem pokazać, 
jak trzeba hamować! 


A więc skoro wyjedziesz z podwórza i 
majestatycznie naciśniesz nogą akcelera- 
tor, chcąc rozwinąć przepisową szybkość, 
na pierwszym skrzyżowaniu ulic zatrzy- 
ma cię niesamowity takt białej pałeczki 
policjanta. Niby wolno jechać, a niby 
nie! Zastanawiasz się przez chwilę w 
myśl] przysłowia: „zgaduj gadula, w któ- 
rym ręku złota kula' i... dajesz gazu. 
Pałeczka, która według twego zdania 
otwierała ci drogę, nagle ją zamyka. Gaz 
precz, hamulec, stop! W tej chwili po- 
licjant zaprasza cię uprzejmie. Zrywasz 
maszynę do biegu, wysuwasz dolną szczę- 
kę, że to niby postanowienie twoje jest 
nieodwołalne i... oczy ci z orbit wyłażą 
na widok oszalałego tańca białej pałecz- 
Ki, wirującej przed maską lwego samo- 
chodu. „Pan władza“ zachowuje się ni- 
czymm dyrygent przed orkiestrą, wykonu- 
jącą rapsodię węgierską Liszta. Allegro, 
presto prestissimo, 


Maszyna stop! Maszyna jazda! Ma- 
szyna stop! Maszyna jazda! Hamulec! 
Gaz! Hamulec! Gaz! Głowa lata ci w 
tył, po czym nosem bijesz w szybę, opony 
piszczą, motor warczy i ostatnim błyskiem 
zamierającej świadomości przypominasz 
sobie słowa pewnego złośliwego poety: 


Panie władza! Panie wladza! 
Coś pan nam tu nie dogadza! 


Zamiast czuwać nad zakrętem, 
Lepiej byłbyś dyrygentem! 

Myślisz, nieszczęsny automobilisto, że 
jesteś wyjątkiem? O nie! Na wszystkich 
pozostałych rogach ulic to samo robią in- 
ne maszyny. I ładne to i zabawne! 


Wtem ruch pałeczki zamarł w pewnym 
kierunku. Jakby się zepsuła ukryta sprę- 
żyną w ramieniu „pana władzy”! Wyda- 
jesz dziki okrzyk Indian i z furią kopią- 
cych się rozpączliwie pod maską mecha- 
nicznych koni, skręcasz w drugą ulicę. 
Nagle gwizd przeraźliwy przerywa po- 
wietrze, a ty, wykształcony „motoryza» 
cyjnie* człek, wiesz vo to znaczy, 

Zatrzymujesz się tedy posłusznie. Przez 
opuszczoną szybę wsadza głowę „pan 
władza”, 

— Czemu pan jedzie nieprzepisowo? 
Dostanie pan mandat karny! Proszę je- 
den złoty! — brzmi surowy głos. 

Wydajesz jęk z piersi, niczym blada 
twarz, skalpowana przez Komancza i po- 
kornie sięgasz do kieszeni. Nie masz bo- 
wiem winy na tobiel Widziałeś przecie 
wyraźnie, że pałeczka pozwoliła ci jechać. 
Ale płacić pomimo ta musisz, Logika 
jest nioubtagana: Za każdy spektakl się 
płaci. Nic darmol 

Jedziesz dalej i nagle... stopl Oto 
spotykasz się z przedstawicielem „nogo- 
ryzacji*, która żyje z „motoryzacją”, jak 
pies z kotem, ogień z wodą lub teściowa z 
zięciem. Rowerzysta! Któż z was, pano- 
wie automobiliści, nie błyśnie krwawo 
białkami oczu na dźwięk tego słowa? 
Któż z was nie widział nieporównanego 
wdzięku, z jakim rowerzysta „wyczynia“ 
ósemki przed wami, holendruje, podska- 
kuje, obraca głowę, traci równowagę i pa- 
da wreszcie pod koła auta? Jeśli nie zdą- 
żysz zahamować, zostaniesz „rowerobój- 
i będziesz płacił alimenty, Chocia- 


— Panie, ja umiem prowadzić auto: je- 
stem już 10 lat szoferem! 
— A ja umiem chodzić: jestem już 40 
lat piechuremi 


żeś bez winy. Ale logika — powtarzam — 
jest! Miałeś spektakl, nawet ucieszńy i 
trzeba płacić. Nic darmo! 

Istnieje jeszcze jeden rodzaj przeszkód 
na drodze twego auta. Jest nią pospolita 


dorożka względnie furmanka, resorka lub 
wagon meblowy. W ogóle wszystko, co 
ma koła i żywe końskie ogony. Wożnica 
czasem widoczny, czasem nie, przeciwny 
jest zazwyczaj przepisom podawania kie- 
runku, w którym skręca. Jedziesz, bracie, 
za nim i myślisz: — Przejadę bezpiecznie! 
„On“ nie skręci|! 

Dajesz gazu, chzesz wyminąć 1... lą- 
dujesz właśnie na końskich brzuchach. 
Reflektory diabli biorą, chłodnica pęka, 
maska się deformuje, bo dyszel mocniej- 


|POCZEWALNA 


— Ja myślałem, panie doktorze, że to 
auto skręci na lewo, a ono właśnie skrę- 
cilo na prawo... 


szy w starciu, 

Innego dnia jedziesz powoli, bo ci wo- 
źnica rękę wyciągnął przy krecie. Sta- 
jesz į czekasz. Wożnica też. W międty- 
czasie bowiem rozmyślił się i powolutku 
rusza naprzód. 


A teraz — przechodzień! Pozwólcie, o 
muzy, pean wygłosić na cześć tego zjawi- 
ska! Ma nogi do ziemi. głowę, ręce i kor- 
pus, często rozum nawet, lecz nigdy nie 
posiada oczu! Niby Są, niekiedy uzbro- 
jone w potężne okulary rogowe lub ja- 
śniejące błękitem fiolków i dostrzegają 
najdrobniejszą rzecz na wystawie sklepo- 
wej, wierzyciela z odległości pięciu kilo- 
metrów lub monetę dwugroszową na cho- 
dniku, lecz nigdy nie ujrzą twego auta, 
które nie może trąbką lub sygnałem zwró- 
cić na swą „małość' uwagi. Klniesz 
wtedy w myślach i „ryczysz* po cichu: 
— Panie! Hej, panie! Stój pan, do cho- 
lery! 

A on nic! Idzie dostojnie, często jak 
żyrafa wysmukły lub gruby i sapaśny ni- 
czym hipopotam! Czasem jednak zdarza 
się, że ujrzy ciebie, Wtedy bawicie się 
„w gonionego*: Ty na prawo, oń na pra- 
wo! Ty na leko. on na lewo! Chciałbyś 
skończyć z tą zabawą, lecz nie można, 
trzeba bowiem wężem być. ażeby przecie 
minąć to niesforne dziecię! 

Kończy się zazwyczaj tym, że hamu- 
jesz wóz i machasz z rezygnacją ręką. 
Niedoszła ofiara zbliża się do ciebie i 


| Dr med. H. ZJOMKOWSKI 


| chorób skór wener. 1 moczopłciowych 
Łódź, 6 Sierpnia 2, teL 118-33. 
Przyjmuje 9-12 i 3-9. W niedzielę 9-12. 
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patrząc rozjuszonymi oczyma tapira, sy- 
czy jak wąż boa lub czasem ryczy jak ty- 
grys, któremu przerwano zaloty: — Pa- 
nie! Czyś pan zwariował!? re. 
Naturalnie skąd ty możesz wiedzieć, 
nieszczęsny automobilisto? Przecież to 
on skakał, a nie ty! Logika jednak musi 
być. Nadchodzi wezwany policjant. Man- 
dacik Za co? Boś „straszył” publicz- 
ność! Urządziłeś sobie śmieszne widowi-= 
sko i trzeba za nie płacić. Nic darmo! 
A kiedy zdarzy się, że wóz twój w re- 
moncie, a ty stajesz się na pewien czas 
„przechodniem“, tedy stąpasz nieomal po 
znakach, bacząc pilnie na każde auto. 
Chcesz być w porządku i — jesteś! Ale 
los niełaskawy dla ciebie. Nadjeżdża sa- 
mochód, którego kierowca więcej] miał 
„gazu“ aniżeli maszyna, i.. trrrach! Pro- 
sto w ciebiel Ockniesz się dopiero w 
szpitalu jako ofiara... własnej nieostroż- 
il 

S dżungla wielkomiejska „wiele kry- 
je w sobie zasadzek i niespodzianek! 

AL. JUNOSZA-OLSZAKOWSEKL 


po 
Miasto najbogatszych ludzi 


da 361 milionerów I 499 pół- 
o A milionerów 


adze skarbowe Zurychu oblicza- 
i > wi: ciągu ostatniego roku ubyło w 
tym mieście 8 milionerów, tzn. takich ©- 
bywateli, którzy płacą podatek od zal 
jatku, wynoszącego przynajmniej mi A 
franków szwajcarskich (1,2 miln, zł). Mi- 
mo tego spadku, Zurych liczy dziś jeszcze 
361 milionerów i 499 półmilionerów, i 
Jednocześnie jednak reszta obywatel 
wyróżnia się już nie tyle zamożnością, ile 
niechęcią do płacenia podatków. Ota jed- 
na trzecia wszystkich „podatników Zury- 
chu w ilości 23.000 ludzi skierowała ostat- 
nio na siebie postępowanie egzekucyjne, 


Potomek Ramzesa I 


S naiwności pobili turyści, prze- 
CA pogan b W Aleksandrii, e 
rzy pewnemu wydrwigroszowi uwierzyli, 
że jest on dalekim potomkiem faraona 
Ramzesa I. Oszust okazywał turystom 
„oryginalne" dokumenty, spisane na pa- 
irusie z dokładnym podaniem zy 
gii rodzinnej, z której wynikało, że WA 
DY ct „dodał iyyłudzić od amery- 
Oszust zdołał wy Ów. 


Ramzes 
lastą. 

kańskich turystów około 30 tys. 

Obecnie siedzi skazany na 3 lata. 
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Składki i pokwiłowania 


W administracji pisma naszego złożo- 


no w dalszym ciągu: 

Narodowej: Dr Dem- 
Dp RAN Zaklad Naukowy c/a Taber- 
10,—, Pracownicy 
8. A. w Poznaniu 


becki w sprawie 
nacki 0. apar i Poleca 
:chniczni rni z 
11 wała 206,12. Pazem z poprzednio pokwitowa- 


IT rata 
nymi 2 505, 

, Rocha w Poznanin: Z. Ba- 
wo Na kożęióa pł z poprzednio pokwitowa- 


nymi 30,— 


NASZA NOWELKA 


„Córka farmera” 


Zdarzyło się tak, że znalazłem się na 
statku, kursującym na Missisipi. Ku mej 
radości niekłamanej, ujrzałem na pokła- 
dzie mego serdecznego kolegę, którego nie 
widziałem już z dziesięć lat, a który był 
obecnie właścicielem wielkiej fabryki 
włókienniczej. Ucieszyliśmy się serdecz- 
nie swym widokiem, a czas upływał nam 
szybko przy dobrym winie i wspomnie- 
niach z lat młodzieńczych, Podróż uprzy- 
jemniał jeszcze fakt, iż przyjaciel mój, do- 
skonale znający te strony informował 
mnie o okolicy jaką mijaliśmy i rzucał 
uwagi o towarzystwie zebranym na stat- 
ku. Znał niemal wszystkich — ale nie o 
wszystkich chciał mówić. 

Lekceważącym i niezrozumiałym dla 
mnie machnięciem ręki odmówił mi od- 
powiedzi, gdym pytał o piękną, dystyn- 
gowaną młodą damę, kiórej wygląd i 
przepyszna postać zwracały ogólną uwa- 
ge. W uszach jej tkwiły ogromne, piękne 
butony — ale blask ich gasł wobec poły- 
sku oczu pięknej podróżniczki. 

Otaczało ją mnóstwo wielbicieli, wśród 
których wyróżniali się dwaj zwłaszcza: 
mały, brzydki człowieczek i drugi — nie- 
mal olbrzym, o potężnych barach, wspa- 
niałym torsie i donośnym głosie, którego 
nader chętnie używał. 

— Kto to jest? — zapytałem ponownie, 

— Hm... córka króla nafty — roześmiał 
się ironicznie mój przyjaciel — a jej towa- 
rzysz, to wcale nie król żelaza, ale han- 
dlarz bydła... 

Nim zdołałem cokolwiek odpowiedzieć, 
na pokladzie ukazał się nagle jakiś stary, 
nędznie odziany człowiek. Rzadkie, siwe 
włosy spływały mu w kosmykąch na czo- 
ło, a oczy utkwione miał nieruchomo w 
przestrzeni, jakby był nieżywym człowie- 
kiem — ale woskową figurą. Obok niego 
stała młoda dziewczyna z cudnie piękną 
iwarzyczką, smukła, jak leśna nimfa z o- 
czyma spłoszonej sarny — spoglądającymi 
z melancholia po zebranych, Niepokoiłą 
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na jej twarzy czerwona blizna biegnąca 
dookoła czoła pod złocistymi włosami. 

Dziewczyna grała na gitarze i śpiewa- 
ła jakąś smutną, żałosną piosenkę, zbie- 
rając datki do kapelusza nieszczęśliwego 
starca. 

Piękna nieznajoma wraz ze swymi 
wielbicielami zainteresowała się widocz- 
nie tą dziwną parą. Podeszła do smutnej 
dziewczyny i prosiła, by ta opowiedziała 
jej historię swego życia: Podszedłem tam 
i ja — sam, bo towarzysz mój śmiejąc się 
dyskretnie odszedł do czytelni gazet, gdzie 
z zapałem oddał się lekturze dzienników. 

Smutne było opowiadanie dziewczyny. 
Mieszkała niegdyś z ojcem w stanie Ar- 
kanzas, gdzie posiadali dużą farmę. — 
Wszystko zniszczyłi im Indianie, którzy 
zabrali bydło, zabili dwu braci nieszczę- 
śliwej — a ojca przywiązali do drzewa 1 
kazali przyglądać mu się męczarniom sy- 
nów. Ją chcieli oskalpować. Już straszli- 
wy nóż dotknął jej czoła, gdy nagle zja- 
wił się oddział żandarmerii, która prze- 
ploszyła Indian, a jej ocaliła życie. Ojciec 
jednak uległ tak strasznemu wstrząsowi 
nerwowemu, że do tej pory nie odzyskał 
przytomności, a ona do dziś ma na czole 
bliznę czerwoną, jak krwawa tasiemka. 

Byliśmy wzruszeni. Całe towarzystwa 
miało łzy w oczach. Piękna dama wzięła 
dziewczynę pod rękę, podniosła kapelusz 
starca z podłogi i zaczęła obchodzić ze- 
branych, prosząc o datki. Sama wrzuciła 
najpierw złotą, dziesięciodolarową mone- 
tę — a następnie zwróciła się do jednego 
ze swych wielbicieli, małego człowieczka. 
Ten podał jej pięć dolarów, ale ona zwró- 
ciła mu je z uśmiechem. 

— 0, mój panie — rzekła — pan o ile 
mi wiadomo, jesteś właścicielem dwudzie- 
stopiętrowego domu w New Yorku. Musi 
pan zatem dać co najmniej dwadzieścia 
dolarów... 

Maleńki człowieczek roześmiawszy się, 
spełnił jej polecenie. Potem przyszła ko- 
lej na barczystego pana, którego mój przy- 
jaciel nazwał handlarzem bydła. 

— Ja nigdy niczego nie daję za darmo 
— odezwał się olbrzym. — Chętnie dam 
coś na tych nieszczęśliwych, ale pod pew- 
nym wąrunkiem. Mianowicie: jeżeli pani 


zechce mi dać bodaj parę nitek swych 
kruczych włosów, chętnie podwoję sumę, 
jaką pani zbierze na całym statku. 

Nieznajoma bez słowa protestu i z u- 
śmiechem na twarzy wyjęła z torebki ma- 
leńkie nożyczki, obcięła nimi pukiel 
swych wspaniałych włosów i w milczeniu 
podała go handlarzowi. Ten zaczerwienio- 
ny pod same białka, zgiął się w ukłonie, 
ucałował jej rękę i wziął pukiel, chowa- 
jąc go do złotego medaliona. 

Całe to zajście i niezwykła sytuacja za- 
bawiła nas ogromnie. Zapragnęliśmy, by 
handlarz zapłacił drogą cenę za ów pu- 
kiel włosów, wszyscy więc sadzili się je- 
den przez drugiego na jak najwyższe dat- 
ki, byle go zaskoczyć i przerazić, Ja sam 
dałem dziesięć dolarów, otrzymując wza- 
mian piękny uśmiech owej damy i jej nie- 
szczęśliwej towarzyszki. 

Wszyscy przyczynili się do tego zboż- 
nego dzieła miłosierdzia wedle możności 
— ale nie mój przyjaciel. Ukrył się for- 
malnie za gazetą i niewzruszony nawo- 
tływaniami i złośliwymi uwagami — ani 
drgnął, nie zwracając najmniejszej uwagi 
na to, co działo się wokół niego. 

Po przeliczeniu datków okazało się, że 
suma osiągnęła imponującą cyfrę pięciu- 
set kilku dolarów. Handlarz bydła — tak 
go już w myśli nazywałem — ani nie mru- 
gnął okiem, dodając do tej sumy drugie 
tyle. Piękna dama podała kapelusz wy- 
pełniony po brzegi bilonem i banknotami 
starcowi, ten jednak nie rozumiał co za- 
szło. Oczy jego z jednako tępym wyrazem 
patrzyły w przestrzeń, tkwiąc w pustce. 

— Patrz, ojcze! zawołała młoda 
dziewczyna zarumienióna i promieniejąca 
radością — patrz, ile dzięki tej dobrej pa- 
ni zebraliśmy pieniędzy! 

Starzec jakby nie słyszał tych słów. 
Na twarzy jego nie odbiło się żadne wra- 
żenie. 

Handlarz bydła nie poprzestał jednak 
na hojnym datku. Zapragnął prawdopo- 
dobnie zaimponować swą wielkoduszno- 
ścią miłosiernej, pięknej damie — zapro- 
sił więc starca z córką na obiad. 

Przy stole znalazłem się w niedalekim 
sąsiedztwie tych trojga. Młoda dziewczy- 
na z wzrtusżającą (roskliwością obsługiwa- 


ła niedołężnego ojca, karmiła go, podno- 
siła jego szklankę do ust i promieniała z 
radości, gdy jadł z apetytem, a z troską 
patrzyła mu w twarz, gdy odmawiał przy- 
jęcia pokarmu, 

— Ach, jakiż to piękny widok! — szep- 
nąłem do ucha memu przyjacielowi, fa- 
brykantowi artykułów bawełnianych. — 
Ta cudna dziewczyna przypomina mi zu- 
pełnie biblijne postaci świętych dziewic. 
Hm.. Na pewno? No, no... — u- 
śmiechnął się ironicznie i zagadkowo. 

Zirytowatem się z tego powodu, bo 0- 
braz ten był istotnie wzruszający, a dziew- 
czyna tak piękna, że nazajutrz z żalem o- 
puszczałem pokład statku, mając twarz jej 
prześliczną ciągle przed oczyma, 

— Czy spotkam ją jeszcze kiedy? — 
szepnąłem w zadumie półgłosem. 

— Ach, ja myślą, że tak. Na pewno! — 
roześmiał się nieprzyjeranie mój przyja- 
ciel, który posłyszał to westchnienie. 

Miał rację. Gdy w Chicago stanęliśmy 
w pierwszorzędnym hotelu i po przebra- 
niu zeszliśmy do wspaniałej sali restau- 
racyjnej — pierwszymi osobami jakie uj- 
rzeliśmy — byli: piękna nieznajoma ze 
statku, „nieszczęśliwy farmer“, który na- 
gle odzyskał przytomność i siły, jego cór- 
ka, której z czoła zniknęła szrama. Jedli 
fileciki i popijali je wybornym winem, aż 
przyłączył się do nich „handlarz bydła“ 
w nieposzłakowanym fraku, białej kami- 
zelce, sztywnym gorsie i czerwoną garde- 
nią u piersi. Od tej chwili menu uległo 
zmianie, zamówił on bowiem ostrygi i bu- 
telkę szampana. 

„, Widząc mą zdumioną i nic nierozumie- 
jącą minę, przyjaciel mój roześmiał się 
serdecznie. 

— A widzisz? Widzisz tę szajkę oszu- 
stów, którzy nabierają łatwowierną pu- 
biiczność?! | 

— Jak to możliwe? A szrama od skal- 
pu na czole dziewczyny... 

— Szrama? Namalowana aniliną. Na 
głowie miała perukę.. No, i ca? Widzisz, 
jak smacznie zajadają? To i dzięki tobie, 
bo przecie dołożyłeś im dziesięć dolarów, 
by „mieli za eo zapłacić tę wystawną ko- 
iację. Czy nie lepiej było czy:ać sobie — 
jak ja — gazetkę? Jak myślisz? (ich) 


